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Szanowne Panie.Drogie Koleżanki■Kombatantki /

Z radością dowiaduję się, ze istnieje organizacja zrzęsaęjąca nas wszystkie, 
niezależnie od czasu i miejsca służby wojskowej w okresie drugiej wojny 
światowej. v , r .... ,. .

Dziękuję za zaproszenie na-zjazd kombatanek w Toruniu.Przestrzeń 
i wiek uniemożliwiają mi taka podróż.
Odpowiadając na list i zachętę Koleżanki przesycam w załączeniu kilka pozos­
tałych- mi dokumentów z mojej przeszłości w 2-gim Korpusie,z obszerniejszym 
opisrm początków i piewszych lat pracy w 317-tej Kompanii Transportowej P.S.K 

Przysposobienie Wojskowe do obrony kraju było moją, pierwsza orga­
nizacją pozaszkolną w Jarosławiu.Miejscowa komendantka nazywana się Kobie- 
rzycka,wysłała mnie na szkolny obóz w lasach Kościerzyny na Pomorzu.Tam przy 
ognisku zobaczy/am i usłyszałam po raz pierwszy naszą główną komendantkę Marii 
Wittekównę.Ostanie spotkanie^było w Los Angeles,przy stole,w mieszkaniu Marii 
Trojanowskiej,której była gościem.
Drugi moj obóz to Spała nad Pilicą,gdzie odwiedzała nas zona prezydenta Polskł 
Mościckiego.Trzeci obóz również w Spalę,na którym byżam już instruktorką, 
strzelectwa,a na&zwartym w Orłowie koło Gdyni pełniłam funkcję instruktorki 
gospodarcze j .W 'okresie pomaturalnym pracowałam jako nauczycielka żołnierzy w 
3-cim pułku piechoty w Jarosławiu - z ramienia Białego Krzyża.
Doczekawszy się zatrudnienia w swoim zawodzie,odbyłam roczną,bezpłatną pra­
ktykę w szkole Polskiej Macierzy Szkolnej w Skałacie Starym na Podolu - i zo­
stałam przeniesiona na etat do historycznej Trembowli.Za dwa lata wybuchła 
wojna i wojska sowieckie wkroczyły do miasta 1 7-go września 1 9 3 9•Byłam zmuszo­
na opuścić okolicę.Zbiegiem okoliczności zostałam zabrana ze Lwowa,z żydami, 
uchodźcami wojennymi do obozu Kopiejsk na Syberii,do obsługi kopalni węgla. ^

W lutym 19^2 udało mi się dotrzeć do jednostki wojska polskiego,póź­
niejszego 2-go Korpusu i stałam się "turystką generała Andersa " jak nas zło­
śliwie nazywano w Kraju pod okupacją sowiecką. Przez 6 lat nosiłam mundur 
8-mej armii brytyjskiej,z naszywką biało-czerwoną „"Poland" u góry rękawa i sy 
reną poniżęj.Pełniłam służbę przewinie w krajach Środkowego Wschodu (Palestyr^ 
Egipt,Irak-,Pers ja )później we Włoszech i Anglii .Przylgnęło do nas miano"Pestl<<* 
jako skrót- P.S.K. /
Pod koniec działań wojennych we Włoszech zostały zorganizowane dla 72 Pestek 
kursy maturalne .przekształcone w marcul9^5 na Gimnazjum i Liceum PSK w Porto 

San-Giorgio.Było 229 uczennic odkomenderowanych z różnych oddziałów, w tym 
110 z obozów i zsyłki sowieckiej, 71 z AK,10 bezpośrednio z Kraju^(między in­
nymi crórka gen.Szyszko-Bogusza,zastępcy dowódcy korpusu) z więzień i jedna z 
Brygady Świętokrzyskiej- i inne.Wiek ik - 27 lat.Zostałam wyznaczona na ko­
mendantkę tej niezwykłej szkoły,dzieląc z nią dobre i złe chwile do końca w 
1948, Razem z nią wyjechałam doAnglii,do obozu w Foxley ,koło Herefordu.Tam 
odbyły się ostatnie juz matury.których świadectwa były respektowane przez wy­
ższe uczelnie w Kraju i zagranicą.Jedna z maturzystek dostała się na Sorbonęc 
Charakter tej szkoły najlepiej obrazują wypowiedzi samych uczennic w książce 
"Nasza niezwykła szkoła" -wydanej w 1$?85 w Londynie .Załączam kilka kopii tych 
wypowiedzi, oraz moje okruchuwspomnien *

Pod koniec mojej służby wojskowej pełniłam jeszcze funkcję oficera 
łącznikowego PSK w obozie Foxley«, , .
W czerwcu 19*4-8 wyszłam w Anglii powtornie zamąz , a w lipcu zostałam zdemobil 
zowana i wyjechaliśmy do Argentyny.W momencie odbijania okrętu od^brzegow Anĝ  
liiv porcie Southanfton,szkocka orkiestra na brzegu grała melodię ' góralu czy 
ci nie żalM- a nasze łzy powiększały poziom wody w La Manche.

W Argenytnie mieszkaliśmy w mieście Cordoba i okolicy.Przezylismy
tam rewolucję Perona. f . , , , . i 7n<3tet)Zorganizowałam i prowadziłam sobotnią szkółkę dla polskich dzieci
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harcerek.Nie widząc żadnej przysz^osci w tym kraju,po 9-ciu latach skorzysta­
liśmy z możliwości wyjazdu do Po/udniowej Kalifornii,gdzie dotychczas mieszka­
my.Nie zdążyliśmy juz " zrobić Ameryki" - ale bywaliśmy przysłowiowym wujkiem 
z Ameryki i dwukrotnie odwiedziliśmy rodziny w PRL.

Dziękujemy Bogu za każdy dzień drugiego ź^cia.By^o trudne,ale nie nudne. 
Tu na tak zwanym "dzikim zachodzie" stosunkowo ma^o jest Polaków.Spotkałam 
tylko 5 korpusniaczek,a nasze ko/o kombatantow nr.^3 w Los Angeles od kilku 
już lat w zaniku.
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Szanowne Panie,Drogie Koleżanki Kombatantki /
Z radością dowiaduję się,ze istnieje organizacja zrzęsatjąca nas wszystkie, 
niezależnie od czasu i miejsca służby wojskowej w okresie drugiej wojny 
światowej.

Dziękuję za zaproszenie na zjazd kombatanek w Toruniu.Przestrzeń 
i wiek uniemożliwiają mi taką podróż.
Odpowiadając na list i zachętę Koleżanki przesycam w zamączeniu kilka pozos 
tałych mi dokumentów z mojej przeszłości w 2-gim Korpusie,z obszerniejszym 
opisrm początków i piewszych lat pracy w 317-tej Kompanii Transportowej P.S

Przysposobienie Wojskowe do obrony kraju było moją, pierwszą orga 
nizacją pozaszkolną w Jarosławiu.Miejscowa komendantka nazywana się Kobie- 
rzycka,wysłała mnie na szkolny obóz w lasach Kościerzyny na Pomorzu.Tam prz 
ognisku zobaczyłam i usłyszałam po raz pierwszy naszą główną komendantkę Ma 
Wittekównę.Ostanie spotkanie^było w Los Angeles,przy stole,w mieszkaniu Mar 
Trojanowskiej,której była gościem. /
Drugi moj obóz to Spała nad Pilicą,gdzie odwiedzała nas zona prezydenta Pol 
Mościckiego .Trzeci obóz również w Spalę, na którym byłam już instruktorka, 
strzelectwa,a ng^zwartym w Orłowie koło Gdyni pełniłam funkcję instruktorki 
gospodarcze j .W- 'okresi< pomaturalnym pracowa/am jako nauczycielka żołnierzy w 
3-cim pułku piechoty w Jarosławiu - z ramienia Białego Krzyża.
Doczekawszy się zatrudnienia w swoim zawodzie,odbyłam roczną,bezpłatną pra­
ktykę w szkole Polskiej Macierzy Szkolnej w Skałacie Starym na Podolu - i z 
stałam przeniesiona na etat do historycznej Trembowli.Za dwa lata wybuchła 
wojna! wojska sowieckie wkroczyły do miasta 1 7—go września 1 9«?9 .̂ y/-aiu zniusz 
na opuśció okolicę.Zbiegiem okoliczności zostałam zabrana ze Lwowa,z żydami, 
uchodźcami wojennymi do obozu Kopiejsk na Syberii,do obsługi kopalni węgla.

W lutym 19^2 udało mi się dotrzeć do jednostki wojska polskiego,po 
niejszego 2-go Korpusu i stałam się "turystką generała Andersa " jak nas zł 
śliwie nazywano w Kraju pod okupacją sowiecką. Przez 6 lat nosiłam mundur 
8-mej armii brytyjskiej,z naszywką biało-czerwoną ,"Poland" u góry rękawa i 
reną poniżęj.Pełniłam służbę przewinie w krajach Środkowego Wschodu (Palest 
Egipt, Iralc,Pers ja Tpóźniej we Włoszech i Anglii .Przylgnęło do nas miano"Pes 
jako skrót P.S.K.y
Pod koniec działań wojennych we Włoszech zostały zorganizowane dla ?2 Peste 
kursy maturalne.przekształcone w marcul9^5 na Gimnazjum i Liceum PSK w Por 

San-Giorgio.Było 229 uczennic odkomenderowanych z różnych oddziałów, w tym 
110 z obozów i zsyłki sowieckiej, 71 z AK,10 bezpośrednio z Krajux(między i 
nymi córka gen.Szyszko-Bogusza,zastępcy dowódcy korpusu) z więzień i jedna 
Brygady- Świętokrzyskiej- i inne.Wiek ib - 27 lat.Zostałam wyznaczona na ko­
mendantkę tej niezwykłej szkoły,dzieląc z nią dobre i złe chwile do końca w 
19*4-8. Razem z nią wyjechałam doAnglii.do obozu w Foxley ,kało Herefordu.Tam 
odbyły się ostatnie juz' matury,których świadectwa były respektowane przez w 
ż-sze uczelnie w Kraju i zagranicą,Jedna z maturzystek dostała się na Sorbon 
Charakter tej szkoły najlepiej obrazują wypowiedzi samych uczennic w ksiąz 
"Nasza niezwykła szkoła" -wydanej w 1^85 w Londynie.Załączam kilka kopii ty 
wypowiedzi, oraz moje okruchy wspomnien»

Pod koniec mojej służby wojskowej pełniłam jeszcze funkcję oficer 
łącznikowego PSK w obozie Foxley. , , ,
W czerwcu 19*4-8 wyszłam w Anglii powtornie zamąz , a w lipcu zostałam zdemob 
zowana i wyjechaliśmy do Argentyny.W momencie odbijania okrętu od^brzegow A 
lii* porcie Southanfton,szkocka orkiestra na brzegu grała melodię " góralu c 
ci nie żal"- a nasze łzy powiększały poziom wody w La Manche.

W Argenytnie mieszkaliśmy w mieście Cordoba i okolicy.Przezylism
tam rewolucję Perona. ,, , ... i 7aqteo
Zorganizowałam i prowadziłam sobotnią szkółkę dla polskich
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harcerek.Nie widząc żadnej przysz/osci w tym kraju,po 9-ciu latach skorzysta- 
lismy z możliwości wyjazdu do Południowej Kalifornii,gdzie dotychczas mieszka­
my .Nie zdążyliśmy juz " zrobić Ameryki" - ale bywalis'my przy s/owi o wy.m wujkiem 
z Ameryki i dwukrotnie odwiedziliśmy rodziny w PRL.

Dziękujemy Bogu za każdy dzień drugiego żarcia.By/o trudne,ale nie nudne 
Tu na tak zwanym "dzikim zachodzie” stosunkowo ma/o jest Polaków.Spotkałam 
tylko 5 korpusniaczek,a nasze ko/o kombatanto'w nr.*4-3 w Los Angeles od kilku 
już lat w zaniku.
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Szanowne Panie.Drogie Koleżanki Kombatantki /

Z radością dowiaduję się.że istnieje organizacja zrzęsagąca nas wszystkie, 
niezależnie od czasu i miejsca służby wojskowej w okresie drugiej wojny 
światowej.

Dziękuję za zaproszenie na-zjazd kombatanek w Toruniu.Przestrzeń 
i wiek uniemożliwiają mi taka podróż.
Odpowiadając na list i zachętę Koleżanki przesyłam w załączeniu kilka pozos­
tałych mi dokumentów z mojej przeszłości w 2-gim Korpusie,z obszerniejszym 
opisrm początków i piewszych lat pracy w 317-tej Kompanii Transportowej P.S.k

Przysposobienie Wojskowe do obrony kraju było moją, pierwszą orga­
nizacją pozaszkolną w Jarosławiu.Miejscowa komendantka nazywała się Kobie- 
rzycka,wysłała mnie na szkolmr obóz w lasach Kościerzyny na Pomorzu.Tam przy 
ognisku zobaczy/am i usłyszałam po raz pierwszy naszą główną komendantkę Marii’ 
Wittekównę.Ostanie spotkanie^było w Los Angeles,przy stole,w mieszkaniu Marii 
Trojanowskiej.której była gościem.
Drugi moj obóz to Spała nad Pilicą,gdzie odwiedzała nas zona prezydenta PolsU 
Mościckiego.Trzeci obóz również w Spalę,na którym by^am już instruktorką 
strzelectwa,a naczwartym w Orłowie koło Gdyni pełni/am funkcję instruktorki 
gospodarczej.W okresi*pomaturalnym pracowałam jako nauczycielka żołnierzy w
3-cim pułku piechoty w Jarosławiu - z ramienia Białego Krzyża.
Doczekawszy się zatrudnienia w swoim zawodzie,odbyłam roczną,bezpłatną pra­
ktykę w szkole Polskiej Macierzy Szkolnej w Skałacie Starym na Podolu - i zo­
stałam przeniesiona na etat do historycznej Trembowli.Za dwa lata wybuchła 
wojna i wojska sowieckie wkroczyły do miasta 1 7 -go września 1 9 3 9.Byłam zmuszo­
na opuścić okolicę.Zbiegiem okoliczności zostałam zabrana ze Lwowa,z żydami, 
uchodźcami wojennymi do obozu Kopiejsk na Syberii,do obsługi kopalni węgla.,

W lutym 19^2 udało mi się dotrze*do jednostki wojska polskiego,póź­
nie jssego 2-go Korpusu i stałam się "turystką generała Andersa " jak nas zło­
śliwie nazywano w Kraju pod okupacją sowiecką. Przez 6 lat nosiłam mundur 
8-mej armii brytyjskiej,z naszywką biało-czerwoną ,"Poland" u góry rękawa i sy 
reną poniżę j .Pełniłam służbę przewinie w krajach Środkowego Wschodu (Palestyr,^ 
Egipt, Irałe,Pers ja )póz'niej we Włoszech i Anglii .Przylgnęło do nas miano"Pestt<ł 
jako skrót P.S.K./
Pod koniec działań wojennych we Włoszech zostały zorganizowane dla 72 Pestek 
kursy maturalne.przekształcone w marcul9*+5 na Gimnazjum i Liceum PSK w Porto 

San-Giorgio.Było 229 uczennic odkomenderowanych z różnych oddziałów, w tym^
110 z obozów i zsyłki sowieckiej, 71 z AK,10 bezpośrednio z Kraju^(między in­
nymi c^rka gen.Szyszko-Bogusza,zastępcy dowódcy korpusu) z więzień i jedna z 
Brygady Świętokrzyskiej- i inne.Wiek 14 - 27 lat.Zostałam wyznaczona na ko­
mendantkę tej niezwykłej szkoły,dzieląc z nią dobre i złe chwile do końca w 
19^8. Razem z nią wyjechałam doAnglii.do^ obozu w Foxley ,koło Herefordu.Tam 
odbyły się ostatnie juz matury,których świadectwa były respektowane przez wyp­
isze uczelnie w Kraju i zagranicą.Jedna z maturzystek dostała się na Sorbonęc 
Charakter tej szkoły najlepiej obrazują wypowiedzi samych uczennic w książce 
"Nasza niezwykła szkoła" -wydanej w 1^85 w Londynie.Załączam kilka kopii tych 
wypowiedzi, oraz moje okruchywspomnien»

Pod koniec mojej służby wojskowej pełniłam jeszcze funkcję oficera 
łącznikowego PSK w obozie Foxley«, , #
W czerwcu 19*4-8 wyszłam w Anglii powtornie zamąz , a w lipcu zostałam zdemobil 
zowana i wyjechaliśmy do Argentyny.W momencie odbijania okrętu od^brzegów Ang­
lii* porcie Southanfton, szkocka orkiestra na brzegu grała melodię góralu czy 
ci nie żalH- a nasze łzy powiększały poziom wody w La Manche.

W Argenytnie mieszkaliśmy w mieście Cordoba i okolicy.Przezylismy
tam rewolucję Perona. , . , , , . , , . * „ą+sn
Zorganizowałam i prowadziłam sobotnią szkółkę dla pols ic
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harcerek.Nie widząc żadnej przysz/osci w tym kraju,po 9-ciu latach skorzysl

r-f iC

liśmy z możliwości wyjazdu do^Po/udniowej Kalifornii^gdzie dotychczas rr.iesz 
my.Nie zdążyliśmy juz " zrobić Ameryki" - ale bywaliśmy przys/owlowy.m wujki 
z Ameryki i dwukrotnie odwiedziliśmy rodziny w PRL, ^

Dziękujemy Bogu za każdy dzień d/ugiego żarcia.By/o trudne ,ale nie nudn 
Tu na tak zwanym "dzikim zachodzie" stosunkowo ma/o jest Polakow.Spotka/am 
tylko 5 korpusniaczek,a nasze ko/o kombatantov/ nr.^3 w Los Angeles od kilku 
już lat w zaniku.
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Z  dziejów 317-tej Kompanii Transportowej 
Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet

Spisane gdzieś na " K a lifo rn ijsk im  Podkarpacid' 
w październiku 1985 roku.

W obozie na Syberii mówiono nam: stąd jeszcze nikt nie wyjechał - i ty nie wyjedziesz. 

A jednak dla tysięcy Polaków otwarły się bramy niewoli i opuściliśmy nieludzką ziemię. 

Pierwszym etapem wolności była Persja /  obecnie Iran /. Wśród tych tysięcy były i 

tysiące polskich kobiet. Selekcja, organizacja i szkolenie szybko posuwało się naprzód 

na terenach Środkowego Wschodu.

Wielką, kilkaset liczącą grupę pod komendą insp. Marii Trojanowskiej 

zakwaterowano w obozie pod namiotami, na pustyni Irackiej, w rejonie Kizil-Ribat, na 

tyłach naszych oddziałów męskich. Stanowiłyśmy 102-gą i 103-cią Kompanię 

Transportowo Szkolną. Oprócz brezentowego dachu nad głową i osobistego ekwipunku 

żołnierskiego nie miałyśmy nawet łóżek, a była właśnie tamtejsza pora deszczowa i 

podmakało się często w nocy, śpiąc na kocu, bezpośrednio na piasku. Zaczynało się 

marzyć o twardych ścianach i miękkim łóżku. Nocne wycie hien i krążące pogłoski o
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napadach Kurdów spędzały sen z oczu nietylko wartowniczkom, krążących parami 

wokół naszych namiotów. Nic jednak nie mogło zmącić naszego szczęścia z poczucia 

wolności i przynależności do 2-go Korpusu.

W sam dzień wigilijny 1941*. podstawiono nam kolumnę samochodów ciężarowych ig
ruszyłyśmy ze śpiewem w nową drogę. Obozem docelowym była Oądera w Palestynie, 

gdzie witała nas grupa wyszkolonych już pierwszych drajwer ek, naszych późniejszych 

instruktorek. Komendantką obozu była insp. Maria Trojanowska. 102-ga kompania 

liczyła około 150 ochotniczek z komendantką ochotniczką C/ączowską Zofią i 

komendantkami plutonów / ochotniczką Raczyńską Marią, ochotniczką Sarnecką Ireną 

i st. strz. Borzęcką Zofią. Komendantki nosiły symboliczne, 4-ramienne gwiazdki. 

Szefem komp. była Maria Urbaniec, kancelarię prowadziła Lucyna Lisowska , a dział 

gospodarczy Karolina Benesz.

Kurs samochodowy od 5-go stycznia 1943 do 13 marca 1943 wypełniony był po 

brzegi godzinami teorii, zajęć praktycznych przy rozbieraniu i składaniu różnych części 

motoru, oraz lekcji jazdy na samochodach, różnego pochodzenia i kalibru. Na 

podstawie egzaminu końcowego każda z nas otrzymała uroczyście w dniu 14 marca

1943 pozwolenie na prowadzenie wojskowych pojazdów mechanicznych-ciężarowych. 

Od tego dnia mogłyśmy już nosić zamiast furażerek czarne berety. Wręczono nam 

również medaliki św. Krzysztofa. Moje prawo jazdy ma nr 425.

Kwiecień 1943 to okres rozrostu i przemianowania 102 Kompanii Szkolnej na 317 

Kompanię Transportową PWSK. Nastąpiła reorganizacja i zdublowanie funkcji 

dowódczych /  oficer mężczyzna i oficer kobieta /oraz przydział mechaników do 

kompanii. Pierwszym d-cą 317-tej był kpt. Żymierski, jego z-cą ppor. Dobiecki, 

komendantką Gączowska Zofia, instruktorka P.W. z Polski. Miałyśmy swoją lekarkę 

dr Wolicką Irenę i pielęgniarkę Rybakowicz Wiktorię.

Zaczęła się konkretna praca. Pierwszy wyjazd po odbiór jeepów z olbrzymiej 

składnicy sprzętu motorowego w Tel-El-Kebir, Egipt. Pojechały ochotniczki z 

komendantką kompanii por. Zofią C/ączowską i ppor. Dobieckim. Druga grupa 

pojechała według zlecenia pod Aleksandrię, trzecia do Ismailii. Z doświadczenia na 

własnej skórze wiem, jak ciężka była ta praca w warunkach pustynnych, gdy żar lał się 

z nieba, gdy parzył dotyk metalu, gdy piasek mieszał się z potem ściekającym po 

twarzy, a znana z literatury fata-morgana stawała się rzeczywistością. Jedyną ulgę w 

skwarze przynosiła woda ze specjalnych, brezentowych worków, które zawieszone na 

froncie samochodu, w czasie jazdy obniżały znacznie temperaturę wody. Nagłe ataki 

malarii komplikowały też te kilkudniowe wyjazdy. Ofiar tej choroby było niemało, i 

trudno było powiedzieć kto następny.
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Przed wyjazdem do Tel-El-Kebir nie miałyśmy w zasadzie wiele doświadczenia z 

małymi wozami, które jako zupełnie nowe należało w tej drodze dotrzeć. To 

powodowało dodatkowe zatrzymania się kolumny w szczerej pustyni, przeciętej 

czarnym pasem asfaltu. Wiatr nam nie sprzyjał i nawiewał kliny piachu na ten pas, 

tworząc coś w rodzaju zasp piaskowych. Musiało się bardzo powoli i ostrożnie 

posuwać naprzód, omijając szersze boki tych klinów. Zdarzyło się jednak, że usiłując się 

przedrzeć przez nawiany piasek jadna z drajwerek nacisęła mocniej pedał gazu i 

zbuntowany jeep stanął dęba i wywrócił się do góry kołami nie wyrządzając sobie 

większej szkody, ale drajwerkę wraz z zapasową trzeba było odstawić do najbliższego 

szpitala. Obrażenia okazały się nie groźne. Na postajach do obowiązków komendantki 

należało kontrolowanie kolumny od tyłu do przodu i z powrotem. Czasem wyręczała 

przy kierownicy zmęczoną drajwerkę, na długość następnego odcinka drogi.

Zadanie wykonałyśmy i mimo ogromnego zmęczenia czułyśmy się dumne, że 

jesteśmy potrzebne i efektywne w odpowiedzialnej pracy.

Po kolejnej reorganizacji, przegrupowaniach, zmianach personalnych i zmianach 

m.p., w październiku 1943 dowództwo kompanii objął kpt. broni panc. Piotr 

Piątkowski i ustaliła się na dłuższy czas obsada na funkcjach kierowniczych. Oficerami 

do prac specjalnych i równocześnie d-cami pół-kompanii byli/ ppor. Dulęba Sylwester -

1-szy i 2-gi pluton transportowy oraz por. Bolesław Linke 3-ci i 4-ty plut. transp. Oprócz 

czterech plutonów transportowych po 58 ochotniczek w każdym, były dwa plutony 

zapasowe- 32 i 30 ochotniczek oraz pluton dowodzenia - 49 ochotniczek i pluton 

warsztatowy męski w liczbie 48. Dowódcą ostatniego był por. Jerzy Brak. Stan liczbowy 

wozów: 133 ciężarowe, 4 półciężarowe i 7 osobowych /Willis/.

Obsada żeńska kompanii przedstawiała się następująco: kmdtka komp. /ponownie/ 

Qączowska Zofia, por. PWSK, pluton dowodzenia - Qołaszewska Stefania ppor. 

PWSK, oficer gospodarczy - Ćwikła Helena ppor. PWSK, oficer materiałowy - 

Zdrochecka Danuta ppor. PWSK, oficer żywnościowy - Mróz Aleksandra ppor. PWSK, 

kmdtka 1-go plutonu transportowego - Kloss Irena ppor. PWSK, kmdtka 2-go plutonu 

transp. Kozłowska Janina ppor. PWSK, kmdtka 1-go plutonu transportowego - 

Sarnecka Irena ppor. PWSK, kmdtka 4-go plutonu transportowego Rutkowska Julianna 

ppor. PWSk, a po zmianie Janczyszyn Władysława ppor. PWSK. Komendantkami 

plutonów zapasowych były przodowniczka Woźnicka Weronika i przodowniczka 

lllukiewicz Krystyna /  awansowana później do stopnia ppor. PWSK/.

Ilustracją naszej pracy niech będą cyfry: od października 1943 do maja 1944 wozy 

317-tej Kompanii Transportowej przebyły ponad milion dwieście tysięcy kilometrów. 

Przewoziłyśmy wszystko co było konieczne do funkcjonowania na codzień zaplecza

2-go korpusu, a więc żywność, ekwipunek, materiały wojenne, sprzęt kwaterunkowy
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no i ludzi. Nasze najczęstrze trasy do Ouassasin - w rejonie którego byt nasz obóz - 

Ismailia, Eł-Kantara, Suez, Port-Said, Benha, Zagazig, Qeneifa, Cairo. Wszystko to 

obszary pustynne Egiptu. Równolegle z coraz większym doświadczeniem drajwerskim 

poszerzałyśmy ogólno wojskową wiedzę na różnych ćwiczeniach polowych, a 

komendantki na kursach oficerów Służby Zaopatrzenia i Transportu w Centrum 

Wyszkolenia Armii na Środkowym Wschodzie.

W niedziele, często wyjeżdżało się gromadnie - z kwiatami przywiezionymi z 

Cairo, lub Ismailii do Polskiego szpitala polowego w El-Kantara, dokąd byli przysyłani 

nasi ciężej ranni żołnierze z frontu Włoskiego. A poczta połowa coraz częściej 

przynosiła nam listy zwrotne, pisane do braci, ojców, narzeczonych i bliskich 

znajomych, walczących we Włoszech. Na listach pieczęć i dopisek: " poległ na polu 

chwały". Między innymi taki list otrzymała Maria Urbaniec , st. sierż. PWSK, szef 

kompanii. Ciężkim przeżyciem dla nas wszystkich naraz był majowy dzień 1944, w 

którym w sposób tragiczny odeszła od nas kmdtka 2-go plutonu śp. ppor. Kozłowska 

Janina. Podłożem tej tragedii była napisana przez Ritę N. satyra, w konsekwencji której, 

w serii oskartzeń i raportów karnych przeciągnięto struny.

Największą klęską klimatyczną tego m.p. w Ouassasinie były dni kiedy dął 

gorący, suchy wiatr chamsin. Niósł ze sobą masy piasku i pyłów piaskowych, które 

wciskały się do oczu, ust, nosa, uszu, pełno było we włosach, zakamarkach ubrania, w 

pościeli. Działał na nerwy tak, że według miejscowych opowiadań, Arab nie był 

karany jeśli nawet zabił Arabkę po trzech dniach wiania chamsinu. W takich dniach 

życie zwalniało obroty do minimum, nie chciało się jeść, nie mogło się spać, robiło się 

tylko to co było bezwzględną koniecznością.

Ostatni dzień października 1944 zastał nas już na statku " Queen of Bermuda " w 

porcie Port-Said. Odpływałyśmy przez Morze Śródziemne do Włoch. Był to okres 

nasilonych bombardowań Krety. Załoga i pasażerowie statku podlegali więc 

rozkazowi nie rozbierania się do snu i stałego noszenia na sobie pasów bezpieczeństwa 

przez cały czas podróży. Pilotujący nas kontr-torpedowiec podkreślał uczucie zagrożenia. 

5-go listopada 1944 przybijamy do Włoskiego brzegu w Taranto. Nowe 

zakwaterowanie wyznaczono nam w miejscowości Palagianello, w piętrowym 

budynku szkolnym. Za kilka dni odebrałyśmy w Taranto nasze samochody i znów 

stanęłyśmy do pracy na nowym terenie. Dziennie wyjeżdżało od 100 do 125 

samochodów na bliższe i dalsze tury.

Pierwsze Święta w Europie - tradycyjny wieczór wigilijny w sali YWCA - i znów 

życzenia, żeby następne święta były już w wolnej Polsce.

W kilka miesięcy potem zostałam przeniesiona na funkcję komendantki 

Cyimnazjum i Liceum formującego się w ramach 2-go Korpusu na północy Włoch, w 

Porto San- Qiorgio. Odkomenderowano tam również niektóre drajwerki z 317-tej,
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którym brakowało rok, lub dwa lata do ukończenia średniego wykształcenia. Na 

własną prośbę odeszła do tegoż gimnazjum st. sierż. podchorąży Lisowska Lucyna na 

funkcję podoficera materiałowego, jaką pełniła w 317-tej Kompanii Transportowej.

A  sentyment do naszej Kompanii pozostał na zawsze.

Zofia Łukjaniec

/eks-komendantka 317-tej Kompanii Transportowej, 

por. PWSK Zofia Gączowska/.

■Inspektorka ppłk. Maria Trojanowska 

zmarła 31 grudnia 1991 r. w Los Angeles. 

Prochy śp. ppłk. M. Trojanowskiej spoczy­

wają na Polskim Cmentarzu Weteranów 

w Doylestown - Pensylwania.

■Kmdtka plutonu kpt. Maria Raczyńska- 

Mołodecka zmarła 07 stycznia 1993 r. w 

Londynie.

■Kpt. Żymierski - rodzony brat Michała 

Roli- Żymierskiego odszedł z własnej woli 

na "wieczną wartę" jeszcze na terenie 

obecnego Iraku.

■Kmdtka ppor. Janina Kozłowska odeszła z 

własnej woli na drugą stronę życia 21 maja

1944 r. o godzinie 21.20. Pochowana została

23.05.1944 r. na cmentarzu w Tel-El-Kebir.

■St. sierżant Maria Urbaniec - obecnie 

Dębska zamieszkuje od zakończenia służby 

w 2 Korpusie w Wielkiej Brytanii.

■"drajwerka" - pochodzi od angielskiego 

słowa "Driver" - kierowca.

5
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Z dziejów 317-tej Kompanii Transportowej 

Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet ( P.S.K.) przy 

2 Korpusie gen. Władysława Andersa.
(lała 1942-1945 )

■Historia "P o m o cn ic ze j  W o j s k o w e j  S ł u ż b y  K o b ie t  

w  P . S . Z .  na  Z a c h o d z i e  r o z p o c z ę ł a  s ię  ju ż  w e  w rz e ś n iu  

194-1 roku, k ie d y  p o  zw o ln ien iu  P o l a k ó w  z  w ię z i e ń ,  ł a g r ó w  

i o b o z ó w  p r a c y  p o w s ta ła  .A rm ia  P o l s k a  w  R o s j i ,  

k tó ra  s ta ła  s ię  ź r ó d łe m  n a d z ie i ,  s za n s e )  ratunku i 

p r z e d m io te m  w ia ry .

Z e  w s z y s tk ic h  m ie jsc  z e s ła n ia  n a p ł y w a ł y  d o  re jo n ó w  

o r g a n i z a c j i  w o js k a  kob ie ty ,  c z ę s t o  z  d z ie ć m i .  S p o t y ­

k a ły  tam  n ie jed n ok ro tn ie  o jc ó w ,  m ę ż ó w ,  s y n ó w  i 

b ra c i ,  a l e  w i ę k s z o ś ć  b y ła  s a m o tn a  i n ie z n a ł a  losu s w y c h  

rodz in . W  ta m ty c h  c z a s a c h  w  w a r u n k a c h  s o w ic k ie j  

r z e c z y w is t o ś c i ,  o d  ra zu  w y ło n i ła  s ię  w  c a ł e j  g r o m a ­

d z i e  k o n ie c z n o ś ć  n a t y c h m ia s t o w e g o  r a t o w a n ia  kob ie t  i d z ie c i ,  

j e d y n e j  s z a n s ą  ratunku b y ło  w c ie l e n ie  ich d o  tw o r z o n e j  arm ii. 

P o w s t a ł a  w i ę c  k o n ie c z n o ś ć  p o w o ła n ia  p r z y  P o ls k ie j  .Arm ii 

n a  t e r e n ie  R o s j i  ~Pow\ocr\\czej W o j s k o w e j  S ł u ż b y  K o b ie t  o r a z  

s i e r o c iń c ó w  d la  o c a la ł y c h  o d  p o n ie w ie  kU i i 

n ie ch yb n e j  śm ie rc i  p o lsk ich  d z ie c i .

.A u to rk a  w s p o m n ie ń  

P a n i  K a p i ta n  Z o f i a  B g c z o w s k a - Ł - u k ja n i e c  p r z e d  

a r e s z t o w a n ie m  i z s y ł k g  na  " A ) i e lu d z k q  Z ie m ię " ,  

p r a c o w a ł a  ja k o  n a u c z y c ie l  w  X r e m b o w l i

na  W^ołyniu.

O b e c n i e  o d  lat z a m ie s z k u je  w r a z  z  m ę że m

inż. 3 a n e m  Ł u k ja ń c e m  

w  C a l i f o  m i .

J r e n e u s z  R .  B r u d z iń s k i  

B r a n i e w o ,  dn. 0 8  m a ja  1 9 9 7  roku.
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Z  dziejów 317-tej Kompanii Transportowej
Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet

y 1,- Spisane gdzieś na " Kalifornijskim  Podhirpaciil'
w październiku 1985 roku.

W obozie na Syberii mówiono nam: stąd jeszcze nikt nie wyjechał - i ty nie wyjedzies/.

A  jednak dla tysięcy Polaków otwarły się bramy niewoli i opuściliśmy nieludzką ziemię. 

Pierwszym etapem wolności była Persja /  obecnie Iran /. Wśród tych tysięcy były i 

tysiące polskich kobiet. Selekcja, organizacja i szkolenie szybko posuwało się na pr/ód 

na terenach Środkowego Wschodu.

Wielką, kilkaset liczącą grupę pod komendą insp. Marii Trojanowskiej 

zakwaterowano w obozie pod namiotami, na pustyni Irackiej, w rejonie Kizil-Ribat, na

a tyłach naszych oddziałów męskich. Stanowiłyśmy 102-gą i 103-cią Kompanię
J

Transportowo Szkolną. Oprócz brezentowego dachu nad głową i osobistego ekwipunku 

żołnierskiego nie miałyśmy nawet łóżek, a była właśnie tamtejsza pora deszczowa i 

podmakało się często w nocy, śpiąc na kocu, bezpośrednio na piasku. Zaczynało się 

marzyć o twardych ścianach i miękkim łóżku. Nocne wycie hien i krążące pogłoski o
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napadach Kurdów spędzały sen z oczu nietylko wartowniczkom, krążących parami 

wokół naszych namiotów. Nic jednak nie mogło zmącić naszego szczęścia z poczucia 

wolności i przynależności do 2-go Korpusu.

W  sam dzień wigilijny 194^. podstawiono nam kolumnę samochodów ciężarowych i
g

ruszyłyśmy ze śpiewem w nową drogę. Obozem docelowym była Gądera w Palestynie, 

gdzie witała nas grupa wyszkolonych już pierwszych drajwerek, naszych późniejszych 

instruktorek. Komendantką obozu była insp. Maria Trojanowska. 102-ga kompania 

liczyła około 150 ochotniczek z komendantką ochotniczką Gączowską Zofią i 

komendantkami plutonów / ochotniczką Raczyńską Marią, ochotniczką Sarnecką Ireną 

i st. strz. Borzęcką Zofią. Komendantki nosiły symboliczne, 4-ramienne gwiazdki. 

Szefem komp. była Maria Urbaniec, kancelarię prowadziła Lucyna Lisowska , a dział 

gospodarczy Karolina Benesz.

Kurs samochodowy od 5-go stycznia 1943 do 13 marca 1943 wypełniony był po 

brzegi godzinami teorii, zajęć praktycznych przy rozbieraniu i składaniu różnych części 

motoru, oraz lekcji jazdy na samochodach, różnego pochodzenia i kalibru. Na 

podstawie egzaminu końcowego każda z nas otrzymała uroczyście w dniu 14 marca

1943 pozwolenie na prowadzenie wojskowych pojazdów mechanicznych-ciężarowych. 

Od tego dnia mogłyśmy już nosić zamiast furażerek czarne berety. Wręczono nam 

również medaliki św. Krzysztofa. Moje prawo jazdy ma nr 425.

Kwiecień 1943 to okres rozrostu i przemianowania 102 Kompanii Szkolnej na 317 

Kompanię Transportową PWSK. Nastąpiła reorganizacja i zdublowanie funkcji 

dowódczych /  oficer mężczyzna i oficer kobieta /oraz przydział mechaników do 

kompanii. Pierwszym d-cą 317-tej był kpt. Żymierski, jego z-cą ppor. Dobiecki, 

komendantką Gączowską Zofia, instruktorka P.W. z Polski. Miałyśmy swoją lekarkę 

dr Wolicką Irenę i pielęgniarkę Rybakowicz Wiktorię.

Zaczęła się konkretna praca. Pierwszy wyjazd po odbiór jeepów z olbrzymiej 

składnicy sprzętu motorowego w Tel-El-Kebir, Egipt. Pojechały ochotniczki z 

komendantką kompanii por. Zofią Gączowską i ppor. Dobieckim. Druga grupa 

pojechała według zlecenia pod Aleksandrię, trzecia do Ismailii. Z doświadczenia na 

własnej skórze wiem, jak ciężka była ta praca w warunkach pustynnych, gdy żar lał się 

z nieba, gdy parzył dotyk metalu, gdy piasek mieszał się z potem ściekającym po 

twarzy, a znana z literatury fata-morgana stawała się rzeczywistością. Jedyną ulgę w 

skwarze przynosiła woda ze specjalnych, brezentowych worków, które zawieszone na 

froncie samochodu, w czasie jazdy obniżały znacznie temperaturę wody. Nagle ataki 

malarii komplikowały też te kilkudniowe wyjazdy. Ofiar tej choroby było niemało, i 

trudno było powiedzieć kto następny.

2
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Przed wyjazdem do Tel-El-Kebir nie miałyśmy w zasadzie wiele doświadczenia z 

małymi wozami, które jako zupełnie nowe należało w tej drodze dotrzeć. To 

powodowało dodatkowe zatrzymania się kolumny w szczerej pustyni, przeciętej 

czarnym pasem asfaltu. Wiatr nam nie sprzyjał i nawiewał kliny piachu na ten pas, 

tworząc coś w rodzaju zasp piaskowych. Musiało się bardzo powoli i ostrożnie 

posuwać naprzód, omijając szersze boki tych klinów. Zdarzyło się jednak, że usiłując się 

przedrzeć przez nawiany piasek jadna z drajwerek nacisęła mocniej pedał gazu i 

zbuntowany jeep stanął dęba i wywrócił się do góry kołami nie wyrządzając sobie 

większej szkody, ale drajwerkę wraz z zapasową trzeba było odstawić do najbliższego 

szpitala. Obrażenia okazały się nie groźne. Na postajach do obowiązków komendantki 

należało kontrolowanie kolumny od tyłu do przodu i z powrotem. Czasem wyręczała 

przy kierownicy zmęczoną drajwerkę, na długość następnego odcinka drogi.

Zadanie wykonałyśmy i mimo ogromnego zmęczenia czułyśmy się dumne, że 

jesteśmy potrzebne i efektywne w odpowiedzialnej pracy.

Po kolejnej reorganizacji, przegrupowaniach, zmianach personalnych i zmianach 

m.p., w październiku 1943 dowództwo kompanii objął kpt. broni panc. Piotr 

Piątkowski i ustaliła się na dłuższy czas obsada na funkcjach kierowniczych. Oficerami 

do prac specjalnych i równocześnie d-cami pół-kompanii byli; ppor. Dulęba Sylwester -

1-szy i 2-gi pluton transportowy oraz por. Bolesław Linke 3-ci i 4-ty plut. transp. Oprócz 

czterech plutonów transportowych po 58 ochotniczek w każdym, były dwa plutony 

zapasowe- 32 i 30 ochotniczek oraz pluton dowodzenia - 49 ochotniczek i pluton 

warsztatowy męski w liczbie 48. Dowódcą ostatniego był por. Jerzy Brak. Stan liczbowy 

wozów; 133 ciężarowe, 4 półciężarowe i 7 osobowych /Willis/.

Obsada żeńska kompanii przedstawiała się następująco: kmdtka komp. /ponownie/ 

Gączowską Zofia, por. PWSK, pluton dowodzenia - Gołaszewska Stefania ppor. 

PWSK, oficer gospodarczy - Ćwikła Helena ppor. PWSK, oficer materiałowy - 

Zdrochecka Danuta ppor. PWSK, oficer żywnościowy - Mróz Aleksandra ppor. PWSK, 

kmdtka 1-go plutonu transportowego - Kloss Irena ppor. PWSK, kmdtka 2-go plutonu 

transp. Kozłowska Janina ppor. PWSK, kmdtka 1-go plutonu transportowego - 

Sarnecka Irena ppor. PWSK, kmdtka 4-go plutonu transportowego Rutkowska Julianna 

ppor. PWSk, a po zmianie Janczyszyn Władysława ppor. PWSK. Komendantkami 

plutonów zapasowych były przodowniczka Woźnicka Weronika i przodowniczka 

lllukiewicz Krystyna /  awansowana później do stopnia ppor. PWSK/.

Ilustracją naszej pracy niech będą cyfry: od października 1943 do maja 1944 wozy 

317-tej Kompanii Transportowej przebyły ponad milion dwieście tysięcy kilometrów. 

Przewoziłyśmy wszystko co było konieczne do funkcjonowania na codzień zaplecza

2-go korpusu, a więc żywność, ekwipunek, materiały wojenne, sprzęt kwaterunkowy
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no i ludzi. Nasze najczęstrze trasy do Ouassasin - w rejonie którego byt nasz obóz - 

Ismaiłia, El-Kantara, Suez, Port-Said, Benha, Zagazig, Geneifa, Cairo. Wszystko to 

obszary pustynne Egiptu. Równolegle z coraz większym doświadczeniem drajwerskim 

poszerzałyśmy ogólno wojskową wiedzę na różnych ćwiczeniach potowych, a 

komendantki na kursach oficerów Służby Zaopatrzenia i Transportu w Centrum 

Wyszkolenia Armii na Środkowym Wschodzie.

W  niedziele, często wyjeżdżało się gromadnie - z kwiatami przywiezionymi z

Cairo, lub Ismailii do Polskiego szpitala polowego w El-Kantara, dokąd byli przysyłani

nasi ciężej ranni żołnierze z frontu Włoskiego. A  poczta połowa coraz częściej

przynosiła nam listy zwrotne, pisane do braci, ojców, narzeczonych i bliskich

znajomych, walczących we Włoszech. Na listach pieczęć i dopisek: " poległ na polu

chwały". Między innymi taki list otrzymała Maria Urbaniec , st. sierż. PWSK, szef

kompanii. Ciężkim przeżyciem dla nas wszystkich naraz był majowy dzień 1944, w

którym w sposób tragiczny odeszła od nas kmdtka 2-go plutonu śp. ppor. Kozłowska

Janina. Podłożem tej tragedii była napisana przez Ritę N. satyra, w konsekwencji której, 
/

w serii oskar(zeń i raportów karnych przeciągnięto struny.

Największą klęską klimatyczną tego m.p. w Ouassasinie były dni kiedy dął 

gorący, suchy wiatr chamsin. Niósł ze sobą masy piasku i pyłów piaskowych, które 

wciskały się do oczu, ust, nosa, uszu, pełno było we włosach, zakamarkach ubrania, w 

pościeli. Działał na nerwy tak, że według miejscowych opowiadań, Arab nie był 

karany jeśli nawet zabił Arabkę po trzech dniach wiania chamsinu. W  takich dniach 

życie zwalniało obroty do minimum, nie chciało się jeść, nie mogło się spać, robiło się 

tylko to co było bezwzględną koniecznością.

Ostatni dzień października 1944 zastał nas już na statku " Queen of Bermuda " w 

porcie Port-Said. Odpływałyśmy przez Morze Śródziemne do Włoch. Był to okres 

nasilonych bombardowań Krety. Załoga i pasażerowie statku podlegali więc 

rozkazowi nie rozbierania się do snu i stałego noszenia na sobie pasów bezpieczeństwa 

przez cały czas podróży. Pilotujący nas kontr-torpedowiec podkreślał uczucie zagrożenia. 

5-go listopada 1944 przybijamy do Włoskiego brzegu w Taranto. Nowe 

zakwaterowanie wyznaczono nam w miejscowości Palagianello, w piętrowym 

budynku szkolnym. Za kilka dni odebrałyśmy w Taranto nasze samochody i znów 

stanęłyśmy do pracy na nowym terenie. Dziennie wyjeżdżało od 100 do 125 

samochodów na bliższe i dalsze tury.

Pierwsze Święta w Europie - tradycyjny wieczór wigilijny w sali YWCA - i znów 

życzenia, żeby następne święta były już w wolnej Polsce.

W  kilka miesięcy potem zostałam przeniesiona na funkcję komendantki 

Qimnazjum i Liceum formującego się w ramach 2-go Korpusu na północy Włoch, w 

Porto San- Giorgio. Odkomenderowano tam również niektóre drajwerki z 317-tej,
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którym brakowało rok, lub dwa lata do ukończenia średniego wykształcenia. Na 

własną prośbę odeszła do tegoż gimnazjum st. sierż. podchorąży Lisowska Lucyna na 

funkcję podoficera materiałowego, jaką pełniła w 317-tej Kompanii Transportowej.

A sentyment do naszej Kompanii pozostał na zawsze.

Zofia Łukjaniec

/eks-komendantka 317-tej Kompanii Transportowej, 

por. PWSK Zofia Gączowską/.

■ Inspektorka ppłk. Maria Trojanowska 

zmarła 31grudnia 1991 r. w  Los Angeles. 

Prochy śp. ppłk. M . Trojanowskiej spoczy­

wają na Polskim Cmentarzu Weteranów 

w Doylestown - Pensylwania.

■ Kmdtka plutonu kpt. Maria Raczyńska - 

Mołodecka zmarła 07 stycznia 1993 r. w 

Londynie.

■ Kpt. Żymierski - rodzony brat Michała 

Roli- Żymierskiego odszedł z własnej woli 

na "wieczną wartę" jeszcze na terenie 

obecnego Iraku.

■Kmdtka ppor. Janina Kozłowska odeszła z 

własnej woli na drugą stronę życia 21 maja

1944 r. o godzinie 21.20. Pochowana została

23.05.1944 r. na cmentarzu w Tel-El-Kebir.

■St. sierżant Maria Wrbaniec - obecnie

Dębska zamieszkuje od zakończenia służby 

w 2 Korpusie w Wielkiej Brytanii.

■“drajwerka" - pochodzi od angielskiego 

słowa "Driver" - kierowca.
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S p i sane gdz ieś  no " KalîoAJÛAlzufi PodMiGÂ icui
w  p a źd z ie rn iku  1983 roku.

W  obozie na Syberii mówiono nam: stąd jeszcze nikł nie wyjechał - i ty nie 

wyjedziesz. A  jednak dla tysięcy Polaków otwarły się bramy niewoli i opuściliśmy 

nieludzką ziemię. Pierwszym etapem wolności była Persja /  obecnie Iran /. Wśród 

tych tysięcy były i tysiące polskich kobiet. Selekcja, organizacja i szkolenie szybko 

posuwało się naprzód na terenach Środkowego Wschodu.

Wielką, kilkaset liczącą grupę pod komendą insp. Marii Trojanowskiej 

zakwaterowano w obozie pod namiotami, na pustyni Irackiej, w rejonie Kizil-Ribat, 

na tyłach naszych oddziałów męskich. Stanowiłyśmy 102-gą i 103-cią Kompanię 

Transportowo Szkolną. Oprócz brezentowego dachu nad głową i osobistego 

ekwipunku żołnierskiego nie miałyśmy nawet łóżek, a była właśnie tamtejsza pora 

deszczowa i podmakało się często w nocy, śpiąc na kocu, bezpośrednio na piasku. 

Zaczynało się marzyć o twardych ścianach i miękkim łóżku. Nocne wycie hien i 

krążące pogłoski o napadach Kurdów spędzały sen z oczu nietylko wartowniczkom, 

krążących parami wokół naszych namiotów. Nic jednak nie mogło zmącić naszego 

szczęścia z poczucia wolności i przynależności do 2-go Korpusu.

W  sam dzień wigilijny 1942 podstawiono nam kolumnę samochodów ciężarowych 

i ruszyłyśmy ze śpiewem w nową drogę. Obozem docelowym była Ga dera w 

Palestynie, gdzie witała nas grupa wyszkolonych już pierwszych drajwerek, naszych 

późniejszych instruktorek. Komendantką obozu była insp. Maria Trojanowska.

102-ga kompania liczyła około 150 ochotniczek z komendantką ochotniczką 

Gączowską Zofią i komendantkami plutonów ochotniczką Repczyńską Marią, 

ochotniczką Sarnecką Ireną i st. strz. Borzęcką Zofią. Komendantki nosiły 

symboliczne, 4-ramienne gwiazdki. Szefem komp. była Maria Urbaniec, 

kancelarię prowadziła Lucyna Lisowska , a dział gospodarczy Karolina Benesz .

Kurs samochodowy od 5-go stycznia 1943 do 13 marca 1943 wypełniony był po 

brzegi godzinami teorii, zajęć praktycznych przy rozbieraniu i składaniu różnych 

części motoru, oraz lekcji jazdy na samochodach, różnego pochodzenia i kalibru.

Na podstawie egzaminu końcowego każda z nas otrzymała uroczyście w dniu 14 

marca 1943 pozwolenie na prowadzenie wojskowych pojazdów mechanicznych- 

ciężarowych. Od tego dnia mogłyśmy już nosić zamiast furażerek czarne berety.

Wręczono nam również medaliki św. Krzysztofa. Moje prawo jazdy ma nr 425.

Kwiecień 1943 to okres rozrostu i przemianowania 102 Kompanii Szkolnej na 317 

Kompanię Transportową PWSK. Nastąpiła reorganizacja i zdublowanie funkcji
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dowódczych /  oficer mężczyzna i oficer kobieta /oraz przydział mechaników do 

kompanii. Pierwszym d-cą 317-tej był kpt. Żymierski, jego z-cą ppor. Dobiecki, 

komendantką Qączowska Zofia, instruktorka P.W. z Polski. Miałyśmy swoją 

lekarkę dr Wolicką Irenę i pielęgniarkę Rybakowicz Wiktorię.

Zaczęła się konkretna praca. Pierwszy wyjazd po odbiór jeepów z 

olbrzymiej składnicy sprzętu motorowego w Tel-El-Kebir, Egipt. Pojechały 

ochotniczki z komendantką kompanii por. Zofią C/ączowską i ppor. Dobieckim. 

Druga grupa pojechała według zlecenia pod Aleksandrię, trzecia do Ismailii. Z 

doświadczenia na własnej skórze wiem, jak ciężka była ta praca w warunkach 

pustynnych, gdy żar lał się z nieba, gdy parzył dotyk metalu, gdy piasek mieszał 

się z potem ściekającym po twarzy, a znana z literatury fata-morgana stawała 

się rzeczywistością. Jedyną ulgę w skwarze przynosiła woda ze specjalnych, 

brezentowych worków, które zawieszone na froncie samochodu, w czasie jazdy 

obniżały znacznie temperaturę wody. Nagłe ataki malarii komplikowały też te 

kilkudniowe wyjazdy. Ofiar tej choroby było niemało, i trudno było powiedzieć 

kto następny.

Przed wyjazdem do Tel-El-Kebir nie miałyśmy w zasadzie wiele doświadczenia z 

małymi wozami, które jako zupełnie nowe należało w tej drodze dotrzeć. To 

powodowało dodatkowe zatrzymania się kolumny w szczerej pustyni, przeciętej 

czarnym pasem asfaltu. Wiatr nam nie sprzyjał i nawiewał kliny piachu na ten pas, 

tworząc coś w rodzaju zasp piaskowych. Musiało się bardzo powoli i ostrożnie 

posuwać naprzód, omijając szersze boki tych klinów. Zdarzyło się jednak, że 

usiłując się przedrzeć przez nawiany piasek jedna z drajwerek nacisęła mocniej 

pedał gazu i zbuntowany jeep stanął dęba i wywrócił się do góry kołami nie 

wyrządzając sobie większej szkody, ale drajwerkę wraz z zapasową trzeba było 

odstawić do najbliższego szpitala. Obrażenia okazały się nie groźne. Na postajach 

do obowiązków komendantki należało kontrolowanie kolumny od tyłu do przodu i 

z powrotem. Czasem wyręczała przy kierownicy zmęczoną drajwerkę, na długość 

następnego odcinka drogi.

Zadanie wykonałyśmy i mimo ogromnego zmęczenia czułyśmy się dumne, 

że jesteśmy potrzebne i efektywne w odpowiedzialnej pracy.

Po kolejnej reorganizacji, przegrupowaniach, zmianach personalnych i 

zmianach m.p., w październiku 1943 dowództwo kompanii objął kpt. broni panc. 

Piotr Piątkowski i ustaliła się na dłuższy czas obsada na funkcjach kierowniczych. 

Oficerami do prac specjalnych i równocześnie d-cami pół-kompanii byli; ppor. 

Dulęba Sylwester - 1-szy i 2-gi pluton transportowy oraz por. Bolesław Linke 3-ci i

4-ty plut. transp. Oprócz czterech plutonów transportowych po 58 ochotniczek w 

każdym, były dwa plutony zapasowe- 32 i 30 ochotniczek oraz pluton dowodzenia

- 49 ochotniczek i pluton warsztatowy męski w liczbie 48. Dowódcą ostatniego był
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por. Jerzy Brak Stan liczbowy wozów: 133 ciężarowe, 4 półciężarowe i 7 

osobowych /Willis/.

Obsada żeńska kompanii przedstawiała się następująco: kmdtka komp. 

/ponownie/ CJączowska Zofia, por. PWSK, pluton dowodzenia - Qoła szewska 

Stefania ppor. PWSK, oficer gospodarczy - Ćwikła Helena ppor. PWSK, oficer 

materiałowy - Zdrochecka Danuta ppor. PWSK, oficer żywnościowy - Mróz 

Aleksandra ppor. PWSK, kmdtka 1-go plutonu transportowego - Kloss Irena ppor. 

PWSK, kmdtka 2-go plutonu transp. Kozłowska Janina ppor. PWSK, kmdtka 3-go 

plutonu transportowego - Sarnecka Irena ppor. PWSK, kmdtka 4-go plutonu 

transportowego Rutkowska Julianna ppor. PWSk, a po zmianie Janczyszyn 

Władysława ppor. PWSK. Komendantkami plutonów zapasowych były 

przodowniczka Woźnicka Weronika i przodowniczka lllukiewicz Krystyna /  

awansowana później do stopnia ppor. PWSK/.

Ilustracją naszej pracy niech będą cyfry: od października 1943 do maja 1944 

wozy 317-tej Kompanii Transportowej przebyły ponad milion dwieście tysięcy 

kilometrów. Przewoziłyśmy wszystko co było konieczne do funkcjonowania na 

codzień zaplecza 2-go korpusu, a więc żywność, ekwipunek, materiały wojenne, 

sprzęt kwaterunkowy no i ludzi. Nasze najczęstrze trasy do Ouassasin - w rejonie 

którego był nasz obóz - Ismailia, El-Kantara, Suez, Port-Said, Benha, Zagazig, 

Cyeneifa, Cairo. Wszystko to obszary pustynne Egiptu. Równolegle z coraz większym 

doświadczeniem drajwerskim poszerzałyśmy ogólno -wojskową wiedzę na różnych 

ćwiczeniach polowych, a komendantki na kursach oficerów Służby Zaopatrzenia i 

Transportu w Centrum Wyszkolenia Armii na Środkowym Wschodzie.

W  niedziele, często wyjeżdżało się gromadnie - z kwiatami przywiezionymi z 

Cairo, lub Ismailii do Polskiego szpitala polowego w El-Kantara, dokąd byli 

przysyłani nasi ciężej ranni żołnierze z frontu Włoskiego. A  poczta połowa coraz 

częściej przynosiła nam listy zwrotne, pisane do braci, ojców, narzeczonych i 

bliskich znajomych, walczących we Włoszech. Na listach pieczęć i dopisek “ poległ 

na polu chwały". Między innymi taki list otrzymała Maria Urbaniec , st. sierż. 

PWSK, szef kompanii. Ciężkim przeżyciem dla nas wszystkich naraz był majowy 

dzień 1944, w którym w sposób tragiczny odeszła od nas kmdtka 2-go plutonu śp. 

ppor. Kozłowska Janina. Podłożem tej tragedii była napisana przez Ritę N. satyra, 

w konsekwencji której, w serii oskarżeń i raportów karnych przeciągnięto struny.

Największą klęską klimatyczną tego m.p. w Ouassasinie były dni kiedy dął 

gorący, suchy wiatr chamsin. Niósł ze sobą masy piasku i pyłów piaskowych, które 

wciskały się do oczu, ust, nosa, uszu, pełno było we włosach, zakamarkach 

ubrania, w pościeli. Działał na nerwy tak, że według miejscowych opowiadań, 

Arab nie był karany jeśli nawet zabił Arabkę po trzech dniach wiania chamsinu. 

W  takich dniach życie zwalniało obroty do minimum, nie chciało się jeść, nie mogło 

się spać, robiło się tylko to co było bezwzględną koniecznością.
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Ostatni dzień października 1944 zastał nas na statku "Queen of 

Bermuda " w porcie Port-Said. Odpływałyśmy przez Morze Śródziemne do Włoch. 

Był to okres nasilonych bombardowań Krety. Załoga i pasażerowie statku 

podlegali więc rozkazowi nie rozbierania się do snu i stałego noszenia na sobie 

pasów bezpieczeństwa przez cały czas podróży. Pilotujący nas kontr-torpedowiec 

podkreślał uczucie zagrożenia. 5-go listopada 1944 przybijamy do Włoskiego 

brzegu w Taranto. Nowe zakwaterowanie wyznaczono nam w miejscowości 

Palagianello, w piętrowym budynku szkolnym. Za kilka dni odebrałyśmy w 

Taranto nasze samochody i znów stanęłyśmy do pracy na nowym terenie. Dziennie 

wyjeżdżało od 100 do 125 samochodów na bliższe i dalsze trasy.

Pierwsze Święta w Europie - tradycyjny wieczór wigilijny w sali YWCA - i 

znów życzenia, żeby następne święta były już w wolnej Polsce.

W  kilka miesięcy potem zostałam przeniesiona na funkcję komendantki 

Qimnazjum i Liceum formującego się w ramach 2-go Korpusu na północy Włoch, 

w Porto San- Qiorgio. Odkomenderowano tam również niektóre drajwerki z 317- 

tej, którym brakowało rok, lub dwa lata do ukończenia średniego wykształcenia. 

Na własną prośbę odeszła do tegoż gimnazjum st. sierż. podchorąży Lisowska 

Lucyna na funkcję podoficera materiałowego, jaką pełniła w 317-tej Kompanii 

Transportowej.

A  sentyment do naszej Kompanii pozostał na zawsze.

Kpt. Zofia CJączowska - Łukjaniec 

/eks-komendantka 317-tej Kompanii Transportowej,

por. w PWSK /.
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Z DOMU NIEWOLI. 
(obóz Kopiejsk)

TREMBOWLA- miasto Powiatowe w województwie Tarnopolskim,około 7 tysięcy mieszkań­
ców. Siedziba 9-go pułku uranów i miejsce mojej krótkiej( 2-letniej) kariery nau­
czycielskiej .
Jedno z najwyzszych wzgórz ukoronowane starym zamkiem i pomnikiem Anny Chrzanow­
skiej, która wsławiła się odwaga w czasie obrony zamku przed Turkami w 1675.
Od strony Tarnopola, tuż przed miastem by/ w zadrwionym terenie piękny wiadukt 
kolejowy, który jako jedyna drogę w kierunku na Rumunię we wrześniu 1939 niemiec­
kie samoloty bombardowany po kilka razy dziennie.
B e z s k u t e c z n i e .
Trudno powiedzieć, źe przywykliśmy do ryku syren alarmowych i warkotu samolotów. 

Niemniej w dniu 17-go września 1939 w słoneczne rano dało się słyszeć jakieś cac­
kiem inne granie motorów w powietrzu. Ludzie wybiegali z domów i zadzierali głowy 
w górę.Widziałam i ja błyszczące klucze samolotów, które już nie zrzucały bomb i 
płynęły wysoko,w kierunku na zachód. Nie można było odrazu zorientować się w sytu­
acji, ale wszystko wyjaśniło się już około południa gdy na głównej ulicy Trembowli 
pokaza/y się maszerujące.uzbrojone oddziały wojsk sowieckich. Tacy jak ja patrzyli 
z przerażeniem w oczach - inni, przeważnie Ukraińcy,raczęj z zadowoleniem.
Wspólne jednak było uczucie1 zawodu i jakby zdziwienia widokiem żołnierzy w obszar­
panych u dołu płaszczach i czapach ze szpicami.
A życie prawem natury musiało się toczyć .dalej i przynosiło codzień nowe nazwiska 
przesłuchiwanych i aresztowanych Polaków przez władze sowieckie.
Mój maż Tadeusz Gaczowski,do które gp-firzed 3-ma latami szpieg sowiecki oddał kilka 
strzałów karabinowych,raniąc go poważnie w rekypoczuł się znów zagrożony i pośpie­
sznie opuścił Trembowlę. ,  ̂ /
Ja natomiast na polecenieaekarza musiałam się niezwłocznie udać do Lwowa na po - 
ważną operację w klinice'ginekologicznej. Usunięto mi kilkumiesięczna ciążę przy 
zaangażowanej infekcji wewnętrznej, Antybiotyków nie było- tylko łasce Bożej za­
wdzięczam, że przeżyłam, Muszę podkreślić,źe za cały pobyt na klinice, 
włącznie z operacją nie zapłaciłam ani jednej złotówki. Nie miałam pieniędzy,wy - 
starczyła moja legitymacja nauczycielska.
W listopadzie 1939 wróci/am do Trembowli i zostałam wezwana do NKWD.
Z miejsca pytaniet "gdzie maż"? Nie wiem. A onit"udrał sukinsyn,ale on już w na­
szych rękach".
To powiedzcie i mnie gdzie on jest, bo ja byłam na operacji we Lwowie i jak wróci­
łam nie zastałam go w domu."Jeśli on ciebie chora zostawił, to on podwójny sukinsyn. Narazie możesz odejść, 
będziemy z soba jeszczerozmawiać"
Wyszłam zdruzgotana. . ,Następnego dnia woźny ze starostwa zawiadomił mnie, że jestem na liście do areszto­
wania i jeśli chcę tego uniknąć powinnam jak najszybciej wyjechać z miasta. Posta­
rał mi się nawet o furmankę aż do Tarnopola. Tam przebiedowałam w ukryciu przez 
kilka tygodni, nabierając powoli trochę sił fizycznych. . .
Zdecydowałam się wyjechać do Lwowa, bo w dużym mieście łatwiej się zgubió.Miałam 
tez nadzieję, źe przy pomocy kilku znajomych osób uda mi się jakoś wydostać ze
strefy okupowanej przez "bolszewików" .
Z a  Sanem by 3̂ przecież mój rodzinny dom. Zniszczyłam swoja l e g i t y m a c j ę  nauczyciels^ 
na mężowskie nazwisko G*czowska i z metryka urodzenia w kieszeni i podrobionym 
dyplomem z autentyczną fotografia, legitymowałam się panieńskim nazwiskiem
Kołodziej, jako uchodżczyni wojenna. . . . , .A Lwów był zatłoczony uchodźcami, przeważnie rodzinami żydowskimi.W kamienicy przy ul. Kurkowej zetknęłam się z Maria D a b r o w s k a (Maryla).żoną pułko - 
wnika-sędziego z sadu wojskowego w Warszawie, Wyjechała ze swoim ojcem i 3-ma 
prawie dorosłymi córkami na wakacje i wojna zamknęła im drogę powrotna do domu. 
Razem obmyślałyśmy jak się wydostać z tej sieci, ale próby /cończyły się niepowo­
dzeniem. Mijały miesiące 19^0 roku,przynosząc ponure wiadomości o masowyc
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wywózkach Polaków na wschód.Pod koniec czerwca przysz/a czarna noc i na nasza 
dzielnicę we Lwowie. Wed/ug ich szablonu i po stereotypowym

// SOBIERAJSIA Z WIESZCZAMI » 
zostawili mi pó/ godziny czasu na spakowanie się i pod eskortą odstawili na naj­
bliższy punkt zborny przy ul. Kurkowej, skąd przed świtem przewieźli t/um podo­
bnych mi nieszczęśników na dworzec kolejowy. Trzymano nas ca/y dzień w zamkniętym 
terenie wzdłuż toru, sprawdzając czy przez pomy/kę ■ nie trafi/ tu ktoś z pasz- 
ortem sowieckim. Tych zwalniali.
wowianie, zaalarmowani nocnym wydarzeniem podawali przez ogrodzenie napoje i 
żywnośfc. Przypadek zbliży/ mnie do świeżo poznanej, nieco starszej, samotnej tak 
jak ja kobiety. Była to KazimieraWIS^OCKA(KAJA) z Mys/owic - trz'yma/ysmy się 
razem z M.Dąbrowska i jej rodzina. By/yśmy świadkami sceny jak jakaś m/oda nie­
wiasta podawa/a z g/ośnym p/aczem - przez ogrodzenie- swego ma/ego synka, pole­
cając przekazafc go pod jakiś adres.
Z zapadnięciem zmroku za/adowali nas do podstawionych BYDLĘCYCH wagonów,upychjac 
jak przysłowiowe/sardynki i zaryglowali drzwi. Przy tych drzwiacfykrobiony by/ 
ma/y otwór w poa/odze na ludzkie odchody, i dop/yw powietrza. St/oczeni na tobo/ach 
w zaduchu i sta/ym pó/mroku wymienialiśmy nawzajem nazwiska i osobiste informacje 
z przyleg/ymi osobami. Okaza/o się, że ten transport to wynik obławy na uchodźców 
wojennych, a więc w ogromnej przewadze Żydów.
Pociąg zdąża/ na wschód bez zatrzymywania,awizując tylko gwizdem mijane stacje.

ZOSTALISMY "WYJECHANI" Z POLSKI.
Na pierwszym postoju w czystym polu niedaleko KIJOWA uzbrojeni żołnierze odryglo- 
wali drzwi,przez które wyskakiwaliśmy nazewnatrz.ustawiajac się jak na komendę 
szeregiem wzd/uż wagonów celem za/atwienia potrzeb fizjologicznych. Kobiety pod - 
nosiły sukienki, a mężczyzni opuszczali spodnie bez żadnej żenady. Ze stacji 
kijowskiej dowieźli nam pierwszy raz nieco jedzenia i picia. Nie wiem jakie mija­
liśmy miejscowości, bo zakratowane i brudne okienko u góry w rogu wagonu nie da- 
wa/o żadnej możliwości odczytywania napisów stacyjnych. Pamiętam powtórne otwarći< 
wagonów gdzieś nad' rzeką UFA, gdzie zjecha/am na i-ech literach po nasypie, by 
ochlapać twarz i ręce rzeczna woda. Po dwóch tygodniach tej koszmarnej podróży 
którejś nocy poczuliśmy,źe stoimy w miejscu. Rano okaza/o się,że nasz wagon stoi 
w pojedynkę na bocznym torze jakiejś dużej stacji.

To by/ CZELABIŃSK,ZA URALEM - stolica "ob/aści" tej samej nazwy- 
Nie d/ugo zgadywaliśmy - co dalej? - bo doczepiono nas do innego,już zwyk/ego 
pociągu i po paru godzinach wy/adowano w mieście KOPIEJSK.
Zaczyna/o nam się rozjaśniać w g/owach odnośnie dalszego losu,bo to był rejon 
wydobycia węgla. Pierwssy nocleg wyznaczono nam wspólnie na pod/odze,na własnych 
tobo/ach w sali szkolnej, pustej z powodu wakacyj, ale zaraz po południu zosta­
liśmy zakwaterowani w barakach obozu numer 20. By/ to numer najbliższej kopalni 
węgla -po ichniemu"szachta" Rodziny rozmieszczano po kilka osób w izbie,/ączac 
po 2 i 3 małe rodziny. Nasza Maryla Dąbrowska otrzyma/a więc izbę wspólnie z 
p. Wang i jej dwojgiem dzieci -z Rzeszowa.
Dla osób samotnych był specjalny,dwuskrzyd/owy barak-obszczeżycie”-z dużymi sala­
mi, jedna dla kobiet, druga dla mężczyzn.Rozdziela/a te sale jakby ma/a sionka z 
paleniskiem i kot/em na wodę."Kipiatok" by/ osiągalny o każdej porze dnia i nocy, 
bo praca w kopalni trwa/a godzin na dobę i wciąż ktoś wychodzi/ albo wraca/
ze zmiany. , , ,  .Znalazłam się razem z Kaja Wis/ocka na tej ogolnej sali wsrod 24-ch innych 
"jedynaczek"o bardzo zróżnicowanym poziomie wieku,intelektu,kultury życia codzien 
ne?o i charakteru w ogóle.Jeśli chodzi o wyznanie było nas tylko 6 katoliczek.
Każdej z nas przydzielono żelazne.niemiłosiernie zapluskwione /ożko^z wypchanyn 

s/oma materacem,poduszka i brudnym kocem.Obok /ożka sta/o coś w rodzaju szafki 
nocnej. Z kolejności rozmieszczenia wypadło mnie i Kaji miejsce,gdzie w nocy 
padało nam na twarze swiat/o z górnej oszklonej części drzwi wychodzących na o 
kuchenne miejsce oświetlone przez cala noc. Tę udrękę pomniejszy/yśmy przez przy­
suniecie /ożek do siebie i otwieranie nad g/owami d u ż e g o ,czarnego parasola. Kaj; 
mia/a rodzinę we Lwowie i by/a wyposażona na tę drogę nawet w parasol.
Nadzór nad nami sprawowa/ umundurowany komendant obozu i jego zastępca,oraz 

politruk. Do naszej wy/ą,cznej dyspozycji by/_ w obozie s k l e p i k , ^którym dorywczo 
pokazywa/ się czarny-zakalcowaty chleb,śledzie, puszki z kawa zbożowa
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jakaś namiastka maki lub kaszy. Na rocznic? rewolucji przywiezli do rozdziału 
trochę cukru i konserw z bakłażanów.
Zgodnie z dewiza,źe kto nip pracuje ten nie jê  istniał przymus pracy dla dorosłych 
więc tylko dzieci i starcywystawali w kolejkach,by ewentualnie coś kupić.Naj - 
ważniejszy był chleb- na kartki oczywiście.
Wodę dowoził beczkowóz obsługiwany przez starego.brodatego człowieka,wydzielano 
ja też bardzo skąpo, po wiadrze na izbę.
Odległa o jakieś połtora kilometra "nasza" kopalnia węgla pracowała bez przerwy, 
na trzy zmiany. Miałam zielone pojęcie o kopalniach w ogóle, ale ta wydała mi się 
bardzo prymitywna, bo węgiel z taśmy trzeba było spychać nogami,równocześnie od­
rzucać rękami podejrzane grudy,t.zw."parodę" z niej tworzyły się nazewnatrz wysoki 
zwały.Wykorzystywano tę parodę przy budowie coraz nowych baraków i jednopiętrowych 
pomieszczeń na biura i inne siedziby. Przy wyjściu z kopalni było wielkie dobro­
dziejstwo w postaci urządzenia do kąpieli t.zw."bania". Można się było nietylko 
odmyć z pyłu weglowego,ale i wysmagać brzozowymi witkami,a potem rozgrznym wyjść' 
na mroźne powietrze i truchcikiem do baraku.Jakżeż łatwo było nabawić się zapaleni 
płuc - ale zato o gruźlicy nikt tu nie słyszał.bo sam klimat zabijał zarazki.
Po drodze do kopalni mijało się miejscowy cmentarz.najeżony wysokimi,cienkimi 
stożkami,zakończonymi czerwonymi gwiazdami zamiast krzyży mogilnych- choć i te 
sterczały tu i ówdzie.
Sama myśl, źe człowiek mógłby pozostać na zawsze wśród tych drewnianych gwiazd 
wzmagała wolę do przetrwania,bo wierzyliśmy,źe któregoś dnia musi się skończyć 
katorga. Powtarzano nam jednak aż nazbyt często, Ze"stad jeszcze nikt nie wyjecha; 
i ty nie wyjedziesz,tu pracujesz i tu zdechniesz? Tak - nawet nie umrzesz tylko 
zdechniesz, bo twój żywot bardziej podobny do zwierzęcego niż ludzkiego.
W poważniejszych wypadkach zachor^ań, o czym decydował^komenda obozu na podstawie 
temperatury powyżej 38 C - odstawiano delikwenta do t.zw.polikliniki w Kopiejsku 
na badanie. Tam na miejscu była też apteka,w której oprócz podstawowych lekarstw 
był wybór wód kolońskich, a obok obficie zaopatrzony sklep z napojami alkoholowyrr 
Orzeczenie lekarskie pozwalało czasem odpocząć parę dni od zabójczej pracy w ko­
palni. życzliwiej traktowali nas tylko dwaj polscy lekarze z naszego wagonu,którz 
pracowali tam w swoim zawodzie. Był to Dr. Probstein z mego miasta Jarosławia i 
Dr. ZuckermanC?) z Krakowa. Doznałam osobiście opieki tego ostatniego,kiedy w 
stanie wielkiego osłabienia odmówiłam pójścia do. pracy,co było uważane za sabotaż 
Doktór zaaplikował mi dawki strychniny, po kto^e^ietylko poczułam się lepiej,ale 
niszczyłam w nocy pluskwy. Pełno było ich martwych narnoim łóżku rano, truła je 
moja krew.
Do pracy w kopalni wypożyczali czarne.watowane spodnie,kufajkę,czapę i gumiaki na 
nogi. Bardzo to sobie ceniłam, bo moje okrycie stanowił jasny ̂ płaszcz letni-pro- 
chowiec - sandałki na nogach i duża biała apaszka na głowę.Pdzniej przysłano mi 
z Trembowli zimowy płaszcz.ciepła bielizn? i kilka wełnianych sukienek.
Chciałam być razem z Kaja przy węglu,ale po niecałych dwóch dniach okazało się, 
źe takie chuchro opóźnia pracę całej roboczej brygady i uniemożliwia wykonanie 
dziennej normy. A tu wciąż tylko norma,powyżej i poniżej - od tego zależała staw} 
płacy,bo owszem płacili nam dniówki, zaduże by umrzeć z głodu,a zamałe by życ.
Dla przykładu - ja zarabiałam dziennie równowartość jednego jajka,którego zresztą 
nigdy nie mogłam kupić.

Z czego więc i jak żyli ludzie?
Zaczęło się od zapasów przywiezionych ze soba.coś się dokupiło w tym naszym skle­
piku,a potem zaczęły nadchodzić paczki żywnościowe od rodzin i przyjaciół.Ogólnie 
jednak głodowali wszyscy jednakowo,co w połączeniu z ciężka praca fizyczna 1 
syberyjskim klimatem zapowiadało się coraz bardziej ponuro. ,
Kaja Wisłocka otrzymała kilka bardzo wartościowych przesyłek od swojej rodziny 
we Lwowie, bo te dwie jej siostrzenice - studentki - zawsze umiały coś zdobyć 
i wyszperać miejscowość,z której w danym miesiącu można było nadać paczkę. A 
miejscowości ciągle sie zmieniały i sam Lwów był wyłączony. Przysyłały te dzielne 
dziewczęta suszony.domowej roboty makaron na samych jajkach,suchary, kasze,cukier 
i.t.p. odżywcze produkty,które podtrzymywały siły nietylko Kaji.bo chętnie dzie­
liła się zemna. Byłyśmy bardzo bliskie sobie i wspierałyśmy się ^wzajem gdzie 
tylko i jak było możliwe. Ja otrzymałam raz paczkę żywnościowa od_ koleżanek - 
nauczycielek 1 raz okrężna droga od kogoś zza Sanu,z butami narciarskimi
ciepła pidżama.
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Po zdyskwalifikowaniu mnie jako"szachtiora"musiałam zapomnieć o watowanym ekwi­
punku. Wyznaczyli mnie do pracy przy budowach.-"Lekki trud" w ich nomenklaturze. 
Druga taką ofiary by/a Stefania Maksymowicz, która na lwowskiej stacji za/adowczej 
odda/a komuś swego ma/ego synka. Stanowi/yśmy we dwójkę specjalność zwana"pod- 
bojszczyk". Nasze narzędzia pracy to młotek i gwoździe,a materia/ t.zw. "dranki" 
By/y to ponad metrowej długości wąskie listewki, które należa/o przybijać równiutko 
w drobna skośna kratkę do świeżo postawionych.drewnianych ścian i sufitów,często 
przy użyciu chwiejących się rusztowań.Ale nie one by/y największym nieszczęściem 
tylko te nieużytki węglowe.którymi wype/niano szczelnie próżnię miedzy wewnętrzny­
mi. ścianami z desefcGruba warstwU "parody" stanowi/a również izolację sufitów.
Przy każdym uderzeniu m/otkiem sypa/ się czarny py/. Najciężej by/o przy podbijaniu 
sufitów, bo i kark bola/ od nieustannego przegięcia w ty/ i py/ zasypywa/ oczy. 
Często więc zamiast w czubek gwoździa wali/o się m/otkiem we w/asne palce, które 
krwawi/y-puch/y-i czernia/y.Do dziś mam taka ma/ą, czarną, pamiątkę na ma/ym palcu 
lewej ręki, ale dzidki Bogu palec ocala/.
Z natury rzeczy praca zawsze na świeżym powietrzu - przez większa część roku mro - 
£nym. Te krateczki z listewek umoźliwia/y nak/adanie tynku na ściany. Robi/a to 
kobieca brygada "sztukaturek" - w tym wypadku by/ to zespó/ Niemek z jakiegoś inne­
go obozu. Pochodzi/y z Ukrainy,skad pewnej nocy zabrali wszystkich doros/ych 
mężczyzn- i ślad po nich zagina/- a kobiety z dziećmi przesiedlili na Syberię.
Były zżyte ze soba»pracowa/y zawsze w szmacianych rękawiczkach -przy pracy śpiewa/y 
zgranym chórem pieśni kościelne,a w czasie przerwy po/udniowej trzyma/y się razem, 
zdała od wszystkich. Rozmawia/yśmy czasem, dzieląc się informacjami o naszych 
losach.
I ja lubi/am nucić sobie pod nosem w czasie pracy.

To by/a moja adtrutka.
Raz nawet z tego powodu zaczepi/ mnie rudy dryblas z brygady murarzy.budujących 
piece i kominyi

"Ty Sonia weso/a dzieweczka - moglibyśmy pohulać razem,zaśpiewa/a­
byś g/ośniej dla mnie?" Nie zdaży/am zareagować,gdyż zrobi/a to za mnie bardzo 
trafnie Ruska kobieta mówiąc«

"durak ty, piesńi bywają z wesela-i z cierpienia" 
Zauważy/am.ze podczas tych po/udniowych przerw "na zakurku" gdy rozsiada/yśmy się 
na deskach i klocach na dworze,przystawaj w pewnej odleg/ości wyrostek 10-12 letni 
i obserwowa/ nas uważnie.Z ciekawości wyciąga/am Stefę na sam kraniec materia/ów 
budowlanych i przyglada/am się ch/opcu.Pewnego dnia zbliży/ się i zagadał do mnie.

"Wy jewrejka"? - Kie.
"Wy wraczka"? -Nie.
" To dlaczego jesteście bia/o ubrana?" /
Bo nie mam nic innego , a ten p/aszcz/wy jasnia/ od pranie 

Zwróci/ uwagę na mój medalik z Madonną na szyji i znówi
"Wy wierząca?" - Tak.
"Modlicie się?"- Tak.
"I wszyscy wy wierzący?" - Tak, _ ,

To ja wam coś powiem, ale musicie mi przyrzec,że nikomu -nikomu tego nie powtórzy­
cie". Przyrzek/am. . . . . „ y . "/Więc nasza nauczycielka w szkole wciąż nam mówi,że Boga niema,ze tylko g/upi
ludzie myślą inaczej. Ale ja wiem.że wieczorem kiedy ona jest sama w swojej kwa- 
terze, zas/ania wszystkie okna^,ods/ania ikonę w rogu pokoju i modli się.Pamiętajcif
niewolno nikomu o tym wiedzieć"

w/adfa’to "prorab".^Przerzucali nas okresowo w inne,dalsze rejony budowlane, 
chociaż można by/o coś kupić za te kopiejki i ruble. • ,• . „lW obozie zorganizowano dla nas wieczorne lekcje języka rosyjskiego i uświa a- 
miania socjalistycznego, Obola/y od ca/odziennej mordęgi cz/owiek,z permanentnie

28



1 1  H i

- 5 -
i/żŷ a tekstu piosenki,w której powtarza się«

"Ja takoj drugoj strany nie znaju 
gdzie tak wolno dyszyt cze/owiek".

Jak tej gromadzie g/upków t/umaczy/a kolejno znaczenie tyełr s/ow 
-a więc.że tu ludzie sa wolni

1 . mieszkają tam gdzie chcą - (Co za brednie) 
nie tak jak w Ameryce, biali oddzielnie, czarni oddzielnie.

, 2. niema biednych i bogatych - (co za brednie) 
tak jak w Ameryce,u nas w każdym domu znajdziesz wódkę na stole.-(To nie brednie)
W Ameryce sa oddzielne autobusy dla czarnych a u nas? ! wszyscy korzystają z 
takich samych samochodów (co za łgarstwo)
W Ameryce biali maja swoje restauracje,a czarni przymierają g/odem. a u nas!!

WSZYSCY CZARNI ! -pad/ jak strza/ g/os z sali z naszej uczniowskiej 
C^wsje ezomyje*') y grupy.

Nauczycielka zdębiana - kto smia/ tak powiedzieć? Nikt nie by/ g/upi,z'eby się 
przyznać.
Polecia/a ze skarga do komendanta obozu,zjawi/ się i politruk. W rezultacie lekcje 
zosta/y przerwane na dwa tygodnie i w tym czasie szukali"winnego".

Nie znaleźli oczywiście.
Pewnej nocy na początku września spad/ obfity pierwszy śnieg i tej w/asnie nocy 
wybuch/ pożar w naszej kopalni nr. 20. Komendanci ganiali z wrzaskiem po barakach 
nawo/ujac : kto żyw biegiem do gaszenia ognia.
Z mojej 26 -osobowej sali pósz/y wszystkie kobiety oprćcz mnie. Siedzia/am skulon? 
na .łóżku w chwili sprawdzania baraków przez komendę.Wyjaśni/am krótko, że nie mam 
zimowego odzienia.
Zaraz następnego dnia wezwą/ mnie komendant i zapyta/ ostroi

" Dlaczego nie posz/aś ratować kopalni?"
Czy mia/am iść z bosymi nogami w śnieg,żeby stracić resztki zdrowia?

"Nam węgiel droższy niż twoje zdrowie!"
A mnie nie ! -odwrzasnę/am.

Chwyci/ się za g/owę i po chwili gestem ręki wskaza/ mi drzwi.
Spodziewa/am się najgorszego - ale nawet nie kaza/ zamknąć mnie w karcerze. 

Wyglada/o, że nabra/ dla mnie respektu.
W jakiś czas po tym zdarzeniu Stefa Maksymowicz otrzyma/a z komendantury formalne 
zawiadomienie,że sa starania o jej zwolnienie z obozu i powrót do rodziny.
Boże- z jaka zazdrością patrzyłyśmy wtedy na nia -jak dopytywa/yśmy o rożne 
szczegó/y- dotyka/yśmy jej ubrania jak fetyszu,który może i nam przyniesie to 
szczęście.
W związku z tym przysz/o mi do g/owy,że może ktoś-kiedyś upomni się i o mnie,ale 
przecież bidzie mnie szuka/ pod prawnym nazwiskiem. Uda/am się więc w/asnowolnie 
do komendanta -jak do jaskini lwa- i oswiadczy/am,że nazywam się G^czowska i 
proszę o wprowadzenie poprawki w dokumentach.

"Jak to?" vA no tak - opowiedzia/am zgrubsza’moja historię,. Wys/ucha/ spokojnie i zapyta/ czy
reszta danych osobistych jest prawdziwa.

Tak - wszystko inne prawda.
, "Puść budiet Gonczewskaja"

Zamydli/ się jakoś i zaczai mówić,że też jest z zawodu nauczycielem,że_tutaj odbwya
w mundurze swój wyrok za jakieś przewinienie,że jest cz/owiekiem,ale niewolno mu
okazywać żadnej pob/ażliwości dla nas. W końcu,że ta rozmowa jest tylko między
nami - "czy ty to rozumiesz?" „Nie mia/am trudności z językiem rosyjskim w mowie i piśmie,bo w Polsce znałam 
dobrze ukraiński. Rozumia/am dok/adnie co mówi/.
Po wykończeniu nowego baraku rozluźniono trochę ciasnotę w pozosta/ych, przenosząc 
niektóre rodziny do nowych,takich samych izb. Przez jakieś niedopatrzenie w plano­
waniu pozosta/ jeden ma/Vpokoik wolny i wtedy - o dziwo- komendant kaza/ przenieść 
tło niego ^ jedynaczki z ogólnej sali. Ta czwórka to ja z Kaja Wis/ęcka.-̂ Stefa 
Maksymowicz i Stanis/awa Filipowicz,nauczycielka z Kielecczyzny.
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Odetchnę/yśmy z ulg*, bo przecież na sali by/a taka m/oda gadzina- studentka z 
Jfodzi - która obrguza/a życie nietylko nam,ale i swoim wspó/wyznawczyniom. 
Drażni/o ja. że rozmawia/yśmy po polsku,bo " tu nie pańska Polska" - nie mog/a 
znieść,że przed spaniem klęka/ysmy przy /óżkach i modli/y się,bo "tu jest komuni­
styczna ojczyzna i czas przestać wierzyć w te bzdury".
Wezwa/a nawet zastępcę komendanta,żeby zrobi/ z nami porządek. Zareagowa/ mówiąc 
jej.że dobra komunistka wykazuje się wydajna pracafw kopalni dla dobra naszej ko­
munistycznej ojczyzny. ' '
Nie pamiętam niestety nazwiska tej rozczochranej piękno&ci -tylko imię, Tusia.

Minę/a jakoś ta okropna syberyjska zima- zelża/o w powietrzu,nie pokrywa/y 
się już szronem rzęsy i brwi,nie stercza/y d/ugie lodowe sople na koniu i 
okryciu cz/owieka obs/ugujacego beczkowóz z woda dla nas. Zaczę/y tajać warstwy 
śniegu. Nasta/ maj i czerwiec,prze/omowy czerwiec 1941.
22-go tego miesiąca w rannych godzinach wezwał" nasza czwórkę do siebie politruk 

obozowy. Zapyta/,która z nas ma polski paszport. Tylko Stasia Filipowicz by/a 
posiadaczka tego dokumentu- rozkaza/ jej więc przynieść. Wziąwszy do swoich rak 
obraca/ na wszystkie strony i patrząc . na wyt/oczonego na oprawie or/a. zadrwi/i 
"wot kurica.uże jej nikagda nie budiet".

Kipia/yśmy wewnętrznie, a on delektowa/ się nasza bezsilnością.
Nagle zadzwoni/ telefon na jego biurku.S/ucha/yśmy jego urywanych s/ów" kiedy - 
-gdzie ? o której godzinie ?H Twarz mu poblad/a gwa/townie i wyraża/a krańcowe 
orzerażenie. Rzuci/ Stasi paszport i odprawi/ nas bez s/ów.
Wiedzia/yśmy,że musia/o się stać coś bardzo ważnego i gubi/yśmy sie w domys/ach. 
Po po/udniu ktoś zdoby/ gametę - czyta/am i t/umaczy/am zebranej u nas grupce 
tekst komunikatu,że we wczesnych godzinach rannych Niemcy wkroczyli na ziemie 
Związku Radzieckiego.Byliśmy pijani radością,której nie wolno by/o okazać.
Po paru dniach komendant zapowiedzia/ przyjazd w/adz z Czelabińska i zorganizowa/ 
powszechny mityng w dużej sali. Przyby/ rzeczywiście ktoś ważny, by zakomuniko - 
wa6 nam,źe na mocy uk/adów,zarządzeń,paragrafów i.t.p.podlegamy AMNESTII 
jako polscy obywatele i stajemy się sojusznikami Związku Radzieckiego. Wkrótce 
każdy z nas dostanie dokument potwierdzający nowy status. Nie znaczy to jednak, 
że możemy opuścić obóz- przeciwnie - jako sojusznicy musimy podwoić wydobycie 
węgla i w ten sposób pomdc pokonać wspólnego wroga -Niemców.

Czy ktoś ma jakieś pytania ?
Wsta/ wysoki,siwawy cz/owiek,Zyd,adwokat z Rzeszowa i przemówi/ w imieniu nas 
wszystkich -/amanym rosyjskim językiem - w sensie,że wśród nas jest wiele wy - 
kszta/conych.wartościowych ludzi,którzy mogliby pracować w swoich zawodach, lub 
choćby w biurach z większym pożytkiem niż w kopalni czy na budowie, bo do tych 
prac nie byli zaprawieni.

Odpowiedzi nie dostaliśmy - i w/adzom zrobi/o się późno - mityng skończony. 
Ale nie skończona sprawa z przemówieniem naszego przedstawiciela, bo nazewnatrz 
już czeka/a^niego czarna buda. Zanim go popchnięto do wnętrza zawo/a/ donośnym 
s/osem po polskui wszystkich państwa tu obecnych proszę, by kiedyfe w wolnym 
Rzeszowie zaświadczyli za co tu dzisiaj zosta/em zabrany.

Odkry/ g/owę i unosząc kapelusz do góry.zdąży/ krzyknąć NIECH ŻYJE POLSKA t 
Chyba wszyscy bez wyjątku mieli w tym momencie /zy w oczach.

Znów zbliża/a się, jesień i zima,a z nimi zwaliste śniegi,zawieje i mrozy_ 
20-30-40 C. Dziadek od beczkowozu pociesza/,że zima trwa tutaj tylko 9 miesięcy, 
a potem lato i lato. ,Żyliśmy jak w gorączce,czekaja^na te zapowiedziane dokumenty o amnestii. Niczego 
nie można by/o być pewnym w tym systemie,bo wiele razy towarzysze spod czerwonej 
gwiazdy traktowali nas k/amstwami.Jeszcze w Trembowli wbijali nam w uszy 
" u nas wsiogo mnogo,iszczo wam przywieziom", a wykupywali dos/ownie wszystko, 
ogo/acali sklepy jak szarańcza. Potem w tę noc we Lwowie zapewniali,że poje- 
dziemy do swoich rodzin.bo tu jest przepe/nienie. _
W miejscu v>racy nic sifcriie sinieni^o#tylko Niemki mia^y nieco rozluźnione twarze, 
a ruscy ludzie pó/s/ówkami wyrażali nadzieję, żerdzie lepiej jak przyjdą Germańcy 
Staraliśmy się zdobywać za wszelka cenę gazetę , zape/niona wiadomościami z
frontu. Wreszcie wyszperaliśmy pierwsza- dla nas jaskó/kę ,ż^dzieś na po/udniu 

kraju będa organizowane oddzia/y wojsk polskich do wspólnej wojny z Niemcami.
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Wieść potwierdzi/ wkrótce prawdziwy polski źo/nierz w angielskim mundurze, 
z bia/o -czerwonymi naszywkami POLAND na rękawach. Przyjecha/ do komendanta 
z upoważnieniem zabrania z obozu p. Wiśniowskiej z synem i p. Dąbrowskiej z 
rodzina. /

Nasza Maryla wybranką, losu! Ale opuszcza/a oboz tylko z dwiema córkami,Oleńka 
i Mi/ka* bo najstarsza Krysia zdo/a/a się ukryć w czasie ob/awy we Lwowie,a 
ojciec Maryli zmar/ w obozie. Pamiętam ten pogrzeb w zawiane śniegiem popo/udnie. 
Ciągnęliśmy na prowizorycznych p/ozach prowizoryczna trumnę sklecona z przypadko­
wych desek przez rodaków.Mniej więcej w po/owie drogi na ten makabryczny cmentarz 
spotkaliśmy idącego w naszym kierunku brodatego grabarza.

"Dawajcie nazad - dzis już chowa/ nie będę - przywiezcie jutro".
Można sobie wyobrazió jakie by/o rozstanie moje i Kajki z Dąbrowskimi,przeży - 
Zyśmy przecież tyle niedoli razem,wspierając się wzajemnie.a nic tak nie /aczy 
ludzi jak wspólne nieszczęścia.
Maryla jeszcze na koniec podtrzyma/a nas na duchu mowiac« trzymajcie się dziew­
częta, ja was odnajdę!
Wczesna jesiei^iia przyjecha/ do Kopiejska na występy warszawski zespó/ komediowo- 
kabaretowy Krukowskiego - Lopka. Komenda: obozu zapewnia/a przepustki i trans - 
port do teatru dla chętnych widowiska. Pojecha/o kilka osób o demonstracyjnie 
czerwonym zabarwieniu. Tacy przy rożnych okazjach przechwalali się jak sprytnie 
umieli rozprowadzać komunistyczne pisma w pańskiej Polsce. Do nich należa/a Tusia z ogólnej sali.

Nadesz/y wkońcu z Czelabińska oczekiwane indywidualne dokumenty stwierdza­
jące czarno na bia/ym nasza amnestię. Zatytu/owane " UDOSTOWIERIENIE."Moje z data 
18 października 19^1 ma numer 56/2303,z podpisem naczelnika NKWD Stepanienko. 
Jest tam klauzula,że podlega wymianie na paszport.
Poczuliśmy się raźniej i zaczę/y się coraz częstsze nocne rodaków rozmowy - 
-co dalej ? Naprzeciw naszego pokoju *ł~ch jedynaczek mieszka/a polska rodzina 
Sysków z Jjodzi. Stosunkowo m/ody ojciec tej rodziny sta/ si^ dusza naszych roz­
ważań,w których dojrzewa/a myśl,że nie pozwolimy się tutaj wykończyć jak stado 
baranów.Tak czy owak opuścimy zaufana grupa obóz.Przecież stoi w tym udostowier- 
ieniu,że możemy obrać za miejsce pobytu miasto FERGANA,w Uzbekistanie - tysiac£ 
kilometrow stad.Z w/aściwa im chytrościa liczyli,że odleg/ość nas odstraszy i 
pozostaniemy na miejscu.
Czas wojenny.wszyscy jesteśmy wycieńczeni g/odem,praca i klimatem - a Stalin już 
tej podroży nam nie zafunduje. Trzeba jednak mimo wszelkich trudności dobrnąć 
do tej Fergany, bo to na po/udniu, tam nietylko cieplej,ale co najważniejsze 
tam ma się formować armia polska.
Pan Syska pojecha/ węglowym pociągiem do Czelabińska,żeby się zorientować w 
możliwości wykupienia wagonu i doczepienia go do odpowiedniego pociągu. Sprawa 
by/a do za/atwienia,ale potrzeba pieniędzy. Dużo pieniędzy.
Wysprzedawaliśmy wiec co kto móg/ w niedzielne.dni targowe w Kopiejsku. Kaja 
sprzeda/a za duża sumę ostatnią jedwabista,d/uga koszulę nocna żonie jakiegoś 
komandira, która cieszy/a się jak /adnie bedzie wyglada/a w tej "sukni" w teatrze. 
Ja też nieźle spienięży/am trembowelska suknię wizytowa. Ten plac targowy zna­
łyśmy z poprzednich dwóch przepustek,ale wtedy ku zadowoleniu obu stron mia/ 
miejsce handel zamienny. Sprzedawcami byli najwidoczniej okoliczni w/aściciele 
dzia/ek przydomowych i przywozili na targ we wiadrach trochę ziemniaków, cebuli, 
cźiem parę marchewek i jajek. Najchętniej wymieniali na coś z ubrania. Chwyta­
liśmy co kto dopad/. Drogocenna by/a cebula,bo awitaminoza coraz natarczywiej 
dawa/a znać o sobie, a szkorbutem móg/ się pochwalic każdy.

Spieszno nam by/o -zebraliśmy odpowiedni fundusz i plan opuszczenia obozu 
zosta/ zrealizowany.
Jechaliśmy ponad 30-osobowa grupa na po/udnie. Pociąg dalekobieżny zatrzymywa/ 
się tylko na węi/owych stacjach gdzie wybiegaliśmy po"kipiatok" -jedyny osiągalny 
napój.Każdy z nas mia/ przygotowana na ten cel puszkę po jakiejś konserwie z 
przywiązaną raczka ze sznurka lub drutu.
Na tych stacjach rozmijaliśmy się z d/ugimi pociągami Czerwonego Krzyża,ewakuja- 
cymi ciężko rannych żo/nierzy sowieckichz frontu w g/ab kraju,poza Ural.
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Z mijanych nazw pamiętam jezioro Aralskie i miasto Taszkient. Nie umiem dziś 
powiedzieć jak d/ugo byliśmy w drodze.historia się powtórzy/a. Pewnej nocy 
stwierdziliśmy,że już nas nie telepie,że stoimy w miejscu,ciemności doko/a - 
gdzieś na horyzoncie wysokie góry -żadnych swiate/,żadnego ruchu. To nie mog/a 
byt Fergana,ponad stutysięczne miasto. Z nastaniem świtu wszystko sie wyjaśni/o. 
Podjecha/o szereg dziwnych dl* nas pojazdów o dwóch wielkich ko/ach i zostaliśmy 
krzykiem zapędzani do przesiadki po kilka osób na te pojazdy. Z Kaja by/yśmy 
nieroz/^czne i z trzema innymi osobami zawieźli nas do niedalekich budynków 
gospodarczych.
By/ to szereg stajen dla koni.
Jedna z nich wyznaczyli na nasza kwaterę. Teraz już dos/ownie zrównali nas ze 
zwierzętami. Nikt z tych ludzi o zbliżonym do Azjatów wyglądzie nie chcia/ 
s/yszeć o żadnej amnestii czy Ferganie. Gdzieś "Gdzieś mieli nasze udostowie- 
rienia z pieczęcią NKWD. By/ sezon zbierania dojrza/ej bawe/ny, musieli mieć 
ręce do roboty i nic więcej ich nie ogchodzi/o.S/owo bezprawie nie robi/o na 
nich żadnego wrażenia.

W tej piątce oprócz nas dwóch by/o średniego wieku ma/żenstwo z Rzeszowa,on 
sędzia Ludwik W.,ona nauczycielka gimnazjalna Zofia W. najprawdopodobniej wy - 
chrzcianka -no i samotny oko/o 60-letni pan Kazimierz S. inżynier z Ćmielowa.
W wyznaczonej nam stajennej przegrodzie by/y przy samej ścianie dwa s/omiane 
bar/ogi,obrzeżone deskami. Z logiki wynika/o,że jeden zajmie ma/żenstwo,a drugi 
my we trójkę.
Nad niedomykajacymi się drżwiami bv/o ma/e, poprzeczne okienko,ledwie-ledwie 
przepuszczające nieco świat/a dziennego. Nazewnatrz sta/ pokaźnych rozmiarów 
stóg ze s/omy. Nasi nowi w/adcy pokazali nam rzeczkę w pobliżu i rozleg/e pola 
bawe/ny w pe/ni dojrzewania. Wyposażyli każdego z nas w dwa worki i nakazali 
stawić się do zbierania plonu -jutro skoro świt.
Po ich odejściu nasi dwaj mężczyzni nazbierali wokó/ stajen jakichś kamieni, 

drutów i żelastwa i spreparowali coś w rodzaju piecyka,bo musimy jednak 
jakoś żyć.
Pobudka ze wschodem s/ońca okaza/a się s/uszna,bo w nocy silny przymrozek ścina/ 
ziemię między rowkami bawe/ny i tylko wtedy można by/o wejść zbierać oszronione 
kolczaste na końcach kokony do worka.Gdy s/once trochę przygrza/o -grzęz/o 
się w rozmiękłym gruncie i musia/a się kończyć robota w polu. Z workami na ple­
cach wracaliśmy na dalszy ciąg pracy do stajni, Należa/o wy/uskiwać czyste 
w/ćkna bawe/ny z kokonów do drugiego worka i odnieść do "kantoru". Tam sta/a 
na ziemi duża waga,która wskazywa/a ilość urobku i zależnie od tego wysokość 
zarobku w naturze. P/acili surowym ziarnem żyta,odważając każdemu oddzielnie, 
proporcjonalnie do przyniesionej bia/ej bawe/ny.

Tym żytem mieliśmy żyć.
Z mapy wiszącej na ścianie zorientowa/am się po zakreślonym czerwonym kó/ku.że 
znajdujemy się w jednym z licznych ko/chozów uprawy bawe/ny w Tadżikistanie,, 
w dorzeczu rzeki Syr-darii.
Wieczór przy świetle stajennej kopció/ki gotowaliśmy-każdy w swojej puszce- 
żyto w rzecznej wodzie.dorzucając na koniec coś z własnych bardzo już skąpych 
zapasów, a więc parę /azanek.czy /yźkę kaszy.
Byjy to również godziny najczarniejszych myśli i rozważań czy s/uszna by/a 
decyzja opuszczenia obozu. Tam przynajmniej wiedz-iano o nas i może doczekali­
byśmy odgórnej interwencji i zbiorowego wyjazdu. Tu w parę osób jesteśmy zagu­
bieni jak przys/owiowe szpilki w stogu siana. Kto może nas tu w ogóle odnaleźć? 
Trudno zasnąć w tym pomurym nastroju,ale o świcie trzeba być znów gotowym do 
wyjfecia na pole.Mycie odbywa/o się w zawsze mętnejbrudnawo-żó/tej rzece. Bardzo zimna była w 
nej woda.Uwaia/yśmy aa b/ogos/awienśtwo,że jeszcze w obozie natura odebra/a nam tak jak 
i innym,jedna z funkcji biologicznych kobiet - menstruację, W chwilach wisie 1 - 
czego humoru określa/yśmy same siebie nazwa trzecia p/eć.

Paskudna by/a ta ko/chozowa wegetacja nawet po£ względem za/atwiania zwy - 
k/ych ludzkich potrzeb fizjologicznych. Robi/o się %a stogiem (nie za stodo/a. 
bo jej tam nie by/o) wychodząc zawsze we dwójkę,bo ktoś musia/ stać na warcie.
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Mniej więcej po tygodniu Kazimierz,nasz partner z barłogu przyszedł za mną, 
i Kaja nad rzekę i zaczął* moje panie,j^tu dłużej nie wytrzymam. Na dziś w nocy 
mam umówionego człowieka z arba (to ta dwukółka). Jeśli chcecie zabiorę was ze 
soba i obiecuję dowieźć do najbliższej stacji kolejowej. Zdecydowałyśmy się 
natychmiast,że uciekniemy we trójkę. Uzgodniliśmy, że nasi sasiedzi z drugiego 
barłogu nie moga o tym wiedzieć - z różnych powodów.Między innymi ich postępo­
wanie i w dzień i w nocy było nacechowane w wysokim stopniu egoizmem,choć na tej 
tu/aczej drodze ludzie na ogół pomagali sobie wzajemnie.Ten Ludwik ze swoja 
Zosia nie liczyli się pewnej nocy z nasza obecnością tuż obok swego barłogu i 
dochodziły nas ich"odgłosy wiosny". Chciano się jtfrzyczeć w głos.Rano patrzyliśmy 
na siebie z obcością w oczach - i tak już zostało.

Uciekliśmy. Umowiony Tadżyk zawiózł nas na jakaś mała stację kolejowa 
i odjechał.Wepchaliśmy się do poczekalni.zatłoczonej do niemożliwych możliwości 
tłumami ludzi. Przecisnęliśmy się jakoś do okienka jedynego urzędnika, by zaku­
pić bilety do Fergany i dowiedzieć się kiedy będzie pociąg.

Może dziś-może jutro-może za trzy dni.
Widzisz ile tu narodu czeka i śpi od kilku nocy na podłodze? Nie mogę 

sprzedać biletów na nieznany dzień. Zanim zdąży/ zatrzasnąć okienko Kazimierz 
"przemówił mu do ręki" widocznie przekonywująco,bo dostaliśmy bilety -i radę, 
żeby uplasować się jak najbliżej drzwi, bo pociąg napewno przyjedzie już prze­
ładowany i trzeba się do niego dostać siła - choćby przez sforsowanie okna. 
Biletów na trasie nikt nie będzie w stanie kontrolować w tym ścisku, ale będą,- 
wam potrzebne wraz z dokumentami przy wyjściu w Ferganie.

Wiedział co mówił. Trzeba nazwać cudem ,że zostałyśmy z Kaja wtłoczone do 
wnętrza pociągu,a Kazimierz za nami. I przyjechaliśmy do tej upragnionej"Mekki" . 
Rozstałyśmy się z Kazimierzem zaraz po opuszczeniu budynku stacyjnego.
Teraz radźcie sobie same, brzmiały jego pożegnalne słowa.
Zostałyśmy same, już tylko we dwie. Szłyśmy ulica przed siebie,otwierajac szerok 
oczy na stragany pełne prawdziwych, suszonych owoców -moreli"uriuk",daktyli, 
rodzynek -i świeżych winogron i granatów.Pożerałyśmy wszystko wzrokiem włącznie 
z oryginalnymi.haftowanymi czapeczkami sprzedawców.
W pewnym momencie uderzył nas piekarniany zapach świeżego Chleba. Tego już nie 
byłyśmy w stanie ominąć.Weszłam do sklepu,żeby kupić mały bocheneczek. Okazało 
się.że chleb tylko na kartki,wydawane przez miejska "wierchuszkę".A więc ona 
była celem dalszego powłóczenia nogami. Po drodze jakiś człowiek w łachmanach 
upadł na bruk i nie podnosił się.Nikt nawet nie przystanął z ciekawości co mu 
się stało.ludzie przechodzili jakby nigdyhic,jakby przywykli do takich_zdarzeń.
A człowiek przestał się poruszać. Spojrzałyśmy z Kaja nawzajem na siebie mówiąc 
bez słów: tylko ty mi nie zrób takiego kawału.
Dobrnęłyśmy do tych władz miejskich-poprostu magistratu.Aby otrzymać kartę na 
chleb trzeba być zameldowanym,mieć adres,przejść sanitarne oczyszczenie w łaźni 
miejskiej i przynieść stamtąd pisemny dowód.
WygZodzone,zmordowane fizycznie i psychicznie,bez dachu nad głowa wlekłyśmy się 
ulicami w kierunku peryferii miasta,rozumujac,że tam mieszkają biedniejsi ludzie 
wrażliwsi na nędzę drugiego człowieka, Wiedziałyśmy już wtedy,żew tym niby zde­
klasowanym społeczeństwie nie wszyscy sa równi,źe sa i równiejsi. Buty narciar­
skie na nogach ciężyły jak kajdany,po każdym kroku wydawało mi się.że to już 
ostatni na dziśiaj.że siądę na ulicy i niech się dzieje co chce,A domy i domki 
coraz uboższe przemieniały się w lepianki. Zatrzymałyśmy się przed jedna z le­
pianek ,stojaca powyżej poziomu ulicy. Wyszedł z niej skromnie ubrany na ciemno 
według miejscowego stylu mężczyzna i zaczął się nam przypatrywać.-Może myślał - 
jakieś dwie włóczęgi, jedna z plecakiem wiszącym razem z kocem na plecach.druga 
z kocem na ramieniu i małym workiem w ręce. Zapytał*

"Kto wy?"
Polki,z Sybiru -i gorliwie wymachiwałyśmy trzymanymi 

w rękach udostowierieniami."Polki ? zachoditip"
Weszłyśmy na podwórko,wyjaśniajac,że nie mamy gdzie przenocować.Pooglądał pa - 
piery,pokiwał głowa na znak zrozumienia i wprowadził nas do pustej połowy swojej 
lepianki.Jeśli wola-możecie się tu przespać.cieplej niż na dworze, a w nocy sa 
przymrozki.

-  9  -
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,/ Spasiba - spasiba.

Roz/oży/yśmy w tej komórce na żo/tym klepisku koc Kaji.przeznaczając mój do 
wspólnego przykrycia,gdy zapuka/ ku/akiem w drzwiczki i wszed/ z "kipiatkom" 
dla nas. By/ wdowcem,mia/ 16-letniego syna imieniem Usman,pracowa/ jako stróż 
nocny przy jakimś magazynie.
Zapewnia/,że żadna krzywda nam się tu nie stanie w jego domu.że rano Usman da 
nam żelazny garnek i ma/y trójnóg,na którym gotuje się strawę.Wypi/yśmy tę 
gorąca wodę razem z wygrzebanym z plecaka sucharem i tak jak sta/yśmy wsunę - 
ły się pod koc.Spa/yśmy bez czucia,dopiero rano trudno by/o ruszyć r^ka czy 
noga 7&le świadomość sytuacji zmusza/a do wstania i dzia/ania. Gospodarz zgo­
dzi/ się na nasze pozostanie pod jego dachem i używanie tego adresu, dopóki 
nie znajdziemy sobie lepszej kwatery.

No to teraz ta"sanitarna obrabotka" przed nami. Raźnia -“bania"- by/a nawet 
niedaleko,sk/ada/a się z odwszalni i gorących natrysków z chemikaliami. Zabrali 
namyteż na wstępie ca/a odzież jaka mia/yśmy na sobie i oddali aż przy drzwiach 
wyjsciowych.wszystko jeszcze ciep/e i okropnie wymięte. Sam wygląd tego ubrania 
by/ wymownym dowodem skad się wysz/o, ale dali na rękę papierek na dwa nazwiska 
że jesteśmy odwszone,oczyszczone i zdezynfekowane.
Pozosta/o do za/atwienia zameldowanie się w magistracie i etapy do zdobycia kar - 
tek na chleb pokonaneSpotka/a nas przy tym mi/a niespodzianka,bo "wierchuszka 
uzbecka" wydawa/a również 15 - rublowe zapomogi "bieżeńcom fuchodżcom)"Starczy 
na chleb na jakieś trzy tygodnie,ale mie możemy absolutnie nic innego kupować.

Jednak nie samym Chlebem żyje cz/owiek. Trzeba raz dziennie ugotować ciep/a 
strawę,jakaś zupę,która z kawa/kiem chleba wype/ni burczący żo/adek. Tylko z 
czego tę zupę zrobić ?
Plecak - nasza wspólna spiżarnia - dawno się sp/aszczy/,zapowiadajac resztki 
resztek,teraz pokaza/o się, dno. Zosta/o tylko nieco soli.
Ratunkiem okaza/y się'okoliczne pola ko/chozowe.Chodźi/yśmy po nich w rannych
rzepę, lyjakaś bulwę podobną do białego buraka,czasem naWe irchewkę i zmarznię­
ta cebulę. Wszystko było wprost bezcennym nabytkiem,bo nadawa/o się po ugotowaniu 
i osoleniu do jedzenia. Z pó-1 przynosiłyśmy również naręcza zeschłych badyli 
roślinnych na paliwo.
W swój wolny dzień od pracy nasz gospodarz zaprosi/ nas na zielony czaj.Ciekawa 
była jego izdebka wysiana od ściany do ściany wzorzystymi kołdrami. Służyły one 
za łóżka i ca/a pościel w nocy. Żadnych mebli.tylko na jednej ze ścian wgłę­
biona półka z naczyniami. Na środku izby było kwadratowe wgłębienie z rodzajem 
ławek dokoła, a na dnie duża,przykryta czymś miska z żarzącymi się węgielkami 
drzewnymi. Było podwójnie ciepło,bo w nogi od tych węgielków,a w żołądku od 
zielonej herbaty i różnych suszonych ziaren z rodzynkami na czele. Herbatę pije 
się tam małymi,powolnymi łykami z ozdobnej czarki,trzymanej w obu rękach. 
Zauważyłam w jednym kacie izby znaczne podwyższenie rogu kołdry. Co on tam może 
trzymać'?
W nocy spadło trochę śniegu i nie można było wyjśó na pola.Gospodarza nie było 
w domu,syn w szkole -a mnie skusiło żeby zaglądną* do tego kopczyka pod kołdra. 
Miałam na wszelki wypadek dobry pretekst/by wejśó do izby, bo upoważnił nas 
do wypożyczania czarek i garnków.

Pod rogiem kołdry leżały ziemniaki.
Nie walczyłam ze swoim sumieniem i zwyczajnie zabrałam dwa,choć zdawałam_sobie 
sprawę,że okradam naszego dobroczyńcy. Ugotowałam ziemniaczankę,okraszajac ja 
zielenina wystającą spod warstewki śniegu w ogrodzie. Na widok i zapach tej zupy 
Kaja zamieniła się najpierw w słup soli,potem w kaznodzieję,ze i_bez kradzieży 
jakoś przeżyjemy,wkońcu w głodnego żarłoka.To była nasza uczta,pierwsza
iTol doniós^zirzidzajacemu kołchozem o naszym przeszukiwaniu pól i " 
zostałyśmy zaproszone na zielony czaj do jego domu. Już w o b e j ś c i u ’ 
te to ktoś z "równiejszych"- ale pokój do którego nas wprowadzono był urządzony 
w tym samym stylu,bez żadnych mebli.tylko ładne,lśniące kołdry na ca^ej 
powierzchni podłogi.Wgłębienie na środku i duży stół okrągły,na m m  kolorowe 
czarki,gorący zielony czaj i rozmaitość suszonych ziaren i owoców.

godzinach korzystając z przymrozków i udawa/o się wygrzebać ziemi najczęściej
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Gospodyni przyniosła też świeżo upieczona "lepioszkę",t .j.smakowity i pożywny 
placek kukurydziany.
0 Polsce wiedzieli tylko,że to daleki kraj gdzie zaczną się ta wojna,która
może i im przynieść wyzwolenie od systemu i jego stróżów.0 organizowaniu polskie 
go wojska w tym rejonie nikt nie słyszał dotychczas.

"Póki co” radzić starać się o pracę w niedalekiej fabryce jedwabiu. Wybrałyśmy 
się tam zaraz następnego dnia. Zapisali moje nazwisko i adres i kazali zgłosić 
się za tydzień.Ponieważ nadchodziła pora południowej przerwy w pracy,odszu - 
kałyśmy stołówkę dla robotników,majac nadzieję pożywienia się.Ale nic z tego - 
tylko dla "raboczych" wydawano przez zasuwane okienko drewniana miskę zupy 
"szczi" i kawałek chleba.Siadali przy stołach i jedząc wodzili oczami po kilku 
łachmaniarzach,stojących pod wolna ściana. Żałosny to był widok -twarze poza­
rastane i brudne,jakieś łachy wiszące niby na szkieletach,a nogi też w szmatach
1 gumach. Stanęłyśmy też pod ta ściana - i słyszymy , że rozmawiają po polsku.

Boże/ - to sa kandydaci na żołnierzy?Była jakaś nić wzrokowego porozumienia 
międzygedzacymi Uzbekami i. tymi nieszczęśnikami pod ściana.bo robotnicy jeden 
po drugim odstawiali niedojedzona zupę i oddawali nam,wraz z kawałeczkiem chleba.

Pokrzepił nas i na duchu ten ich odruch ludzkości.
W porzuconej przez kogoś gazecie nie znalazłam ani słowa na upragniony.wyczeki­
wany temat wojska polskiego. ,
Najbliższej nocy zbudziło nas energiczne pukanie pięścią w drzwi wejściowe. 

Pierwsza myśl,jeżąca włosy na głowie i przyszli znów po nas.
Gospodarz w pracy,Usman śpi mocnym snem młodego człowieka - musimy otworzyć.

Przed drzwiami stała kobieta w mundurze - przemówiła pierwsza*
Nareszcie was znalazłam.

Cud dział się na naszych oczach - to była Maryla Dąbrowska -więc chodźmy do 
środka. Z chaotycznej rozmowy dowiedziałyśmy się.że jest przedstawicielka 
Delegatury Polskiej na ten rejon i z tego tytułu ma upoważnienie przeglądania 
w zarządzie miejskim kartotek uchodźców. Tam właśnie znalazła nasze nazwiska i 
adres. W Ferganie otwarto właśnie oddział delegatury,ale narazie jest tylko 
pokój biurowy,gdzie rejestrują przybywajacych,żadnych zapomóg ani pieniężnych 
ani w prowiancie nie posiadają. Nie macie tam po co iść,bo już was zarejestro­
wałam,a mam prywatnie dla was trochę żywności - i wysypała z wojskowego chle - 
baka suchary,biskwity,cukier,herbatę i mała puszkę mięsnej konserwy.
Same wspaniałości. Zaopatrzyła nas też w pieniądze i instrukcje.Oglądałyśmy 
niemal z nabożeństwem części jej munduru.włącznie z bielizną,a więc błyszczącymi 
khaki szortami pod spódnica -z gumka w pasie i nad kolanami.

Dostaniecie - dostaniecie i wy to wszystko,tylko musicie się zdobyć na 
jeszcze jeden wysiłek fizyczny i przyjść do Margełanu -około 15 kilometrów stad. 
Ja niestety nie mogę was zabrać,jestem w służbie,objeżdżam rejon,szukam ofiar 
takich jak wy.
Nie możecie zbłądzić.droga kołowa mało uczęszczana ciągnie sie wzdłuż toru 
kolejowego i zaprowadzi was prosto pod bramę formującej sie 9 -tej dywizji pie - 
choty, pod dowództwem pułkownika Bolesławicza. Zwróćcie sie do wartownika w 
bramie,by powiadomił o waszym przybyciu komendantkę kobiet. Jest nia harcerka 
Anna Bliźniak. Wie o was odemnie i sa tam moje dziewczynki.

Maryla odjechała,a my z radosna niecierpliwością wyczekiwałyśmy rana.
Z pakowaniem nie było kłopotu,bo zdecydowałyśmy zostawić na miejscu nawet koce.
Z wielkim zakłopotaniem ośmieliłyśmy się zbudzić gospodarza po je^o nocnej pracy, 
by się pożegnać i zostawić mu większa część żywności przywiezionej przez Marylę. 
Poczciwiec nie chciał nawet słyszeć o zapłacie za używanie komórki.
Puściłyśmy się w drogę.Dokoła pustkowie.niebo i ziemia.Byłyśmy rade teĵ  

pustce i nie chciałyśmy spotkać nikogo,bo życie nauczyło nas bać si^ ludzi. 
Ucieszył nas jednak widok gromadki wszędobylskich wróbli,które rozgrzebywały 
świeży koński nawóz na drodze. Widocznie ktoś niedawno przejeżdżał tymi kole - 
inami.Spłoszone naszym nadejściem wróbelki sfrunęły,a mnie przez skojarzenie 
przypomniała się piosenka z wczesnych lat szkolnych.
Zawsze lubiłam sobie podśpiewywać i nauczycielka urządzając dziecinne,szkolne 

przedstawienie wyznaczyła- mi rolę biednej sierotkiyktóra spiewa/a»
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O nie uciekaj miła ptaszyno 
Skrzydełkiem rozpędź me chmurne dni,
0 nie uciekaj kiedy łzy płyn* - 
Wygnanka jestem również jak ty.

Na świat rzucona srogim rozkazem 
Tułać się muszę po obcej ziemi,
Będziemy śpiewać i płakać razem - 
Wygnanka jestem również jak ty.

Obie z K^ja miałyśmy oczy na mokrym miejscu i głos mi się łamał przy tych jakby 
proroczych słowach. Czy mógł ktoś kiedyś przypuszczać,że tak bardzo ucieleśni? 
się w moim życiu.
Pokonywałyśmy powoli kilometry do Margełanu,dokuczały coraz mocniej ciężkie, 

stwardniałe buty narciarskie,zwłaszcza w uczulonych miejscach niedawnych.wielo­
krotnych odmrożeń. U mnie najboleśniejsze były czerwone,opuchnięte pięty.
Wczesnym popołudniem dociągnęłyśmy do bramy dowództwa 9-tej dywizji.

Wszystko odbyło sie według schematu nakreślonego przez Marylę -zostałyśmy przy­
jaźnie przywitane i przyjęte z miejsca do wojska. Komendantka A.Bliźniak zała - 
twiła wszystkie formalności.dopilnowała naszego umundurowania i ekwipunku. 
Wkońcu wprowadziła nowiejuszki na niewielka salę mieszkalną, swoich podopieczny 
Stały tam małe jednoosobowe łóżka żelazne,ale pozsuwane po dwa razem i na nich 
leżały dwa słomiane materace, ułożone wpoprzek łóżek,by w ten sposób mogły się 
zmieścić na nich cztery osoby.Wśród nowopoznanych wtedy były dwie siostry 
Świderskie,Jadwiga Chmielewska,Felicja Olechnowicz.Teodozja Lisiewicz(pisarka)
i inna Maria Dąbrowska też z dwiema córkami.
Kolację zjadłyśmy wkrótce już z kotła wojskowego we własnej menażce. Nowe kole 
żanki dzieliły się * nami Chlebem,bo dostawało się jego porcję rano razem z 
kosteczka masła, cukrem i marmolada.

Zaczęło się normalne życie wypełnione zajęciami natury wojskowej i praca 
według wyznaczonych funkcji. Kobiety pracowały na izbie chorych,przy aparatach 
łączności,w kancelariach i na dyżurach w kuchni,a w wolnych chwilach haftowały 
białymi angielskimi nićmi polskie orzełki dla żołnierzy i do własnych furażere 
Kaję zatrudniono w jednym z biur,a mnie jako swietliczarkę.
Kierownikiem tej mini sekcji oświatowej był por,Evert,z Warszawy -współpraco 

z nim młody profesor Antoni Czułowski i pisarka Teodozja Lisiewicz. Tu również 
miał przydział zespół teatralny Krukowskiego -Lopka" Rozśmieszali nas w czasie 
swej porannej musztry,bo zamiast komendy w trójszeregu zbiórka -słyszało się 
u nich "po trzech zbiórka"
Pod koniec lutego 19^2 ochotniczka Gączowską została wysłana z pogadanka i pi 
senka do żołnierzy artylerii w Gorczakowie.Wszystkie byłyśmy według regulaminu 
ochotniczkami Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet,oznaczanej w skrócie tylko 
literami PWSK. Potem i litera W zdawała się wydłużać nazwę,więc mówiło' się PSK I 
a z tego zrobiło się słowo PESTKA.Tak już pozostało w popularnej mowie.
Kwatery w Gorczakowie to namioty wkopane w ziemię'»Wyst-ajace wierzchołki namiot I 
zbiorowo robiły wrażenie jakiegoś niesamowitego mrowiska. Zgłosiłam się w adiu I 
turze i wskazano mi miejsce,gdzie zebrani żołnierze czekali na "babę w mundurz 

Czołem żołnierze ! 0 czym chcielibyście posłuchać ?
Posłuchać? I

Żadna patriotyczna pogadanka nie była im potrzebna.To ich wypowiedzi nabrzmiał I 
były niekłamanym polskim patriotyzmem.
Woleli mówić o swoich osobistych i ogólnych bolączkach.Największa z nich to br I 
wiadomości o rodzinach - czy żyja - gdzie sa - ilu z najbliższych doliczymy s I 
po powrocie do domu.
Mordowali nas przecież Niemcy i wykańczali Sowieciarze w więzieniach i obozach I 
W zabójczym klimacie wyciskali z człowieka resztki sił niewolnicza praca o 
głodzie pozwalając mu ginąć powolną, śmiercią. Niedarmo.mówili na mityngach,że I 
w Sowieckim Sojuzie najcenniejszym materiałem jest człowiek - wykorzystywali t I 
materiał do ostatecznych granic. , . / . . I

Że mordowali tet - i to na wielka skalę wyszło na jaw później. I 
Dla zmiany nastroju zaproponowałam wspólna wojskowa piosenkę i rożL-egly się s,, I
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"Rano,rano raniusieńko"
"Przybyli u/ani"
"0 mój rozmarynie"

Zna/am wiele tych pieśni jako przedwojenna instruktorka Przysposobienia Wojsko­
wego Kobiet - i znali je zarówno źo/nierze z Wileńszczyzny jak i ze Slaska, 
z Polesia, Wo/ynia, Podola, Pomorza i Podkarpacia,

Mija/y dni. Dywizja pęcznia/a,a razem z nia szeregi 
Pestek. Tak samo by/o w innych punktach Rosji/gdzie organizowa/y się inne' pol­
skie jednostki bojowe.
Nad ca/ościa i rozwojem sytuacji czuwa/ generał Anders.Wszędzie przy odradzają - 
cej się armii by/y obozy cywilne dla rodzin - i nie rodzin -i dla nich w/adze 
sowieckie nie dawa/y żadnego zaopatrzenia. Dzielono więc porcje żołnierskie tak, 
by starczy/o i dla cywilnych skupisk.
W drugiej po/owie marca 19^2 nadszed/ rozkaz przygotowawczy do wyjazdu.

Dokąd pojedziemy ?
Wiedzie]i z początku tylko wyżsi dowódcy,ale w ostatnich dniach tego miesiąca 
już ca/$t 9-ta Dywizję za/adowano do pociągu idącego do portu Krasnowodzk w 
Turkmenii naa Morzem Kaspijskim.

By/a wczesna noc.W porcie sta/ duży kargowiec.na który mieliśmy się za/adować. 
Boże - czy tylko naprawdę pozwolą nam wejść na tę platformę ?A jeśli tak- to czy 
nas potem nie zaUbpia nich wszystko jest możliwe.

Takie i inne myśli t/uk/y się po g/owie wśród ciag/ych nawo/ywań w ciemności 
przez g/ośniki,że nie wolno nam zabieraó ze soba rubli,żadnych książek,notatek 
ani zapisków. Wszystko należy deponować tu na miejscu,bo po drugiej stronie 
morza bidzie rewizja i zostanie zawrócony z powrotem ten co nie wykona polecenia. 
Nikogo nie chroni ten angielski mundur,który nosicie.

Może znów k/amia z tą, rewizja ?
Zatrzyma/am mój pisany dziennik,gdzie by/o pe/no nazw i nazwisk.wydarzeń obozo - 
wych i późniejszych,z datami i komentarzami.
Z dusza na ramieniu i na drżących nogach znalaz/am się na platformie.

Władze NKWD da/y wreszcie has/o do odbicia od brzegu i pop/ynęliśmy w ciemność 
Morze by/o spokojne. T/ok na otwartej platformie stwarza/ niemal niemożliwość 
przećiśnięcia się do ubikacji,a prawie każdy odczuwa/ potrzebę odwiedzenia jej 
po tej nerwowe .i kąpieli w porcie .Mężczyźni radzili sobie za/atwiajac się wprost 
za burtę - ale co mia/y robić PestJci -kobiety -jeśli która musia/a stać w kolejce 
do /azienki, nawet z rozstrojem żo/adka? Opowiada/a potem jedna z nich.że stojący 
obok oficer -lekarz wyjaśnia/ jej żartobliwie,źe termin rozstrój żo/adka odnosi 
się do oficerów m/odszych,bo starsi maja niedyspozycje -a ona jako szeregowa 
może mieć tylko sr -czkę.

Szarza/o na dworze gdy znów odezwa/a sie groźba z megafonów o rewizji - i 
wtedy oblec ia/ mnie taki okropny strach,źe wyrzuci/am za burtę moja pisaninę. 
Zadowalam tego nieraz i ża/uję teraz,bo w m/odości mia/am /atwość pisania i dużo 
z tego materia/u można by/o zużytkować.

W s/oneczne przedpo/udnie 1 -go kwietnia (może to wszystko prima aprilis?) 
witali nas w perskim porcie PAHLEVI przedstawiciele w/adz miejscowych.polskich, 
angielskich i sowieckich.By/ to drugi morski transport armii Andersa z Rosji 
do Persji.

Rozlokowano nas wzd/uż plaży morza Kaspijskiego i spaliśmy wszyscy bezpośred - 
nio na piasku, owinięci każdy w swój koc,z workiem ekwipunku pod g/owa. Nocny 
wiatr przykry/ wszystkich warstwa piasku,spod którego wygrzebywaliśmy się rano 
niczym kraby. Nikt jednak nie narzeka/ na piasek we^w/osach,oczach,uszach i 
między zębami - pęka/y naprężenia,zaczynaliśmy się śmiać z byle czego. Wolność -
wolność uderza/a do g/ów.

Po krótkim odpoczynku,ciężarówkami odstawiono nas do zorganizowanych obozow 
wojskowych na peryferiach Teheranu. Pestki kwaterowa/yw nieczynnej fabryce broni, 
na cemencie,obok ponakrywanych brezentami maszyn. Ten obóz mia/ numer 4.
Nastapi/a segregacja i szkolenie do przysz/ej pracy - najwięcej zg/osze* by/o 
na kursy pielęgniarskie. I ja chcia/am być siostra Polskiego Czerwonego Krzyża, 
więc ukoóczy/a™ kurs i odbyłam praktykę w polskim szpitalu wojskowym w Teheranie.

-  13 -
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W tych dwóch przybyłych z.Rosji transportach wiele cierpiało na tyfus brzuszny
i skórny,dużo było w stanie krańcowego wycieńczenia I Dotyczyło to zwłaszcza 
dzieci - sierot.

Wśród nich miałam najwięcej dyżurów i te ginące szkieleciki,nad którymi nie 
można było nie płakać - przyczyniły się do mojej decyzji zrezygnowania z białeg 
fartucha i siostrzanego czepka na głowie.

Wyznaczono mi funkcję administracyjna.bo niedługo trzeba wracaó do Pahlevi, 
gdzie zorganizowana juz kompania PSK stanowiła część obsady mającej przyjmować 
następne nasze transporty morskie z Rosji. Jako komendantka tej kompanii miałan 
wielką i serdeczną pomoc w osobie szefa kompanii Stanisławy Szymczak,która 
miała stopień kaprala z Kobiecej Szkoły Policyjnej we Lwowie.

Przybywający w tej dużej fali ewakuacyjnej żołnierze - i oczywiście cywile - 
byli ogólnie słabej kondycji fizycznej i mieli jakaś nędzę w spojrzeniach. 
Nierzadko trzeba było pomagać w zejściu na lad,lub nawet wynosić na noszach 
wprost do wozów sanitarnych,a wkońcu pozbierać tych,dla których ta podróż była 
ostatnia w życiu.
Długi pas plaży nad Kaspikiem był i dla tej ludzkiej fali pierwszym w Persji 
miejscem postoju,podzielony na rejon wojskowy i cywilny. Każdy miał swój odcine 
brudny,czysty i gospodarczy z kuchniami polowymi i prowizorycznymi prysznicami. 
Wśród pracujących ochotniczek wybuchła przykra sprawa. Udowodniono,że jedna 
z nich wysługiwała się władzom sowieckim. Bez większego rozgłosu,została w 
trybie doraźnym rozmundurowana i przekazana formalnie swoim protektorom spod 
znaku czerwonej gwiazdyWszędzie można należć parszywa owieczkę.

A szeregi żołnierskie i tłumy cywilne wzdłuż plaż,śpiewajac przed noca 
"Wszystkie nasze dzienne sprawy" polecały Bożej opiece nietylko samych siebie^ 
ale i generała Andersa .który jak Mojżesz wywiódł nas z domu niewoli.

Zofia Łukjaniec 
(Gaczowska)
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~Pcmi 2.of\\ ć ^ a c z o w s k ie j  -  Ł -u k ja m e c .

X i / 3 6

.A u to r k a  w s p o m n ie ń  P a n i  kpt. Z o f i a  G ą c z o w s k ą  -  Ł -uk jan iec  z  dom u  

K o ło d z i e j  u r o d z i ł a  s i ę ;k. 3 a>*o s ła w ia  w  w o j.  lw ow sk im . D o  w yb u ch u  II w o jn y  

ś w ia t o w e j  p r a c u je  ja k o  n a u c z y c i e lk a  w  m ia s te c zk u  "T re m b o w la  w  w o j.  

ta rn op o lsk im . P o  o t r z ym a n iu  \v\forvnacj\, ż e  A J K W D  p lan u je  doU.oir\ać. 

a r e s z t o w a n ia ,  o p u s z c z a  p o d  zm ien io n y m  n a z w is k ie m  T r e m b o w lę ,  i u d a je  s ię  

d o  L w o w a .  T a m  p r z e z  ja k iś  c z a s  m ie s z k a  p r z y  u licy  K urkow e j!^  

P o d  k o n ie c  c z e r w c a  194-0 roku  z o s t a j e  a r e s z t o w a n a  p r z e z  A 1 K W D ,  a  

n a s tę p n ie  w y w i e z i o n a  z o s t a j e  z a  lAral d o  o b ła ś c i  C z e la b iń s k ,  i o s a d z o n a

w  o b o z i e  K o p ie jsk .

P o  o g ło s z e n iu  am nest i i  p r z e d o s t a j e  s ię  w  1 9 4 2  roku d o  tw o r z o n e j  .Arm ii 

P o l s k i e j  w  R o s j i .  ćJuż na  t e r e n ie  J r a n u  z o s t a j e  m ia n o w a n a  K o m e n d a n tk g  

1052 -  g ie j  K o m p a n i i  T r a n s p o r t o w o  -  S z k o ln e j ,  a  p o  je j  r e :o rga n iza c j i  w  m arcu  

1 9 4 3  roku  K o m en d a n tk c j  3 '17 -  te j  K o m p a n i i  T r a n s p o r t o w e j  P o m o c n i c z e j  

S ł u ż b y  K o b ie t  p r z y  2  K o rp u s ie .  Z  3 '17-tcj K om p an ie }  T r a n s p o r t o w e }  P . S . K .  

p r z e c h o d z i  c a ł y  je j  s z la k  b o jo w y  -  o d  .17raku  d o  W ło c h .  W* m a rcu  194-5 

roku  rozU azeyn  ( g ł ó w n e j  i n s p e k t o r k i  P . S . K  p r z y  2  K o rp u s ie  płk. 

B r o n i s ł a w y  W y s ł o u c h o w e j  p r z e n ie s io n a  z o s t a j e  na  s ta n o w is k o  K o m en d a n tk i  

C\\vnr\azjutr\ i L i c e u m  z  s ied z ib e }  w  P o r t o  S a n  B i o r g i o  w e  W ł o s z e c h .  P o  

d e m o b i l i z a c j i  p r z e n o s i  s ię  w r a z  z  g im n a z ju m  d o  .Angli i .  P o  l ik w id a c j i  s z k o ły  

w y j e ż d ż a  w r a z  z  m ę ż e m  inż. 3 a n e m  Ł u k ja ń c e m  d o  .A r g e n ty n a  a  n a s tę p n ie  

d o  LA , S . y V -  C -a liforn ia , g d z i e  z a m ie s z k u je  d o  chw il i  o b e c n e j .

J7reneusz R .  Brudzińsk i 

B ran iew o ,  dn. 17 s tyczn ia  1998  roku.
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T^cmi 2 -ofii ( O g o n o w s k i e j  - Ł-ukjcmiec.

A u t o r k a  w s p o m n ie ń  P a n i  kpt. Z o f i a  G c j c z o w s k a  -  Ł -uk jan iec  z  dom u 

K o ło d z i e j  u ro d z i ła  s ię  U. J a r o s ł a w i a  w  w o j.  lw ow sk im . D o  w yb u ch u  II w o jn y  

ś w ia t o w e j  p r a c u je  ja k o  n a u c z y c ie lk a  w  m ia s te c zk u  T r e m b o w la  w  woj. 

ta rn op o lsk im . P o  o tr z ym a n iu  in fo rm a c j i ,  ż e  / O K W D  p lan u je  d o k o n a ć  J e j  

a re s z to w a n ia , ,  o p u s z c z a  p o d  zm ien ion y m  n a z w is k ie m  T r e m b o w lę ,  i u d a je  s ię  

d o  L w o w a ,  T a m  p r z e z  jak iś  c z a s  m ie s z k a  p r z y  u licy  K u rk o w e j .  

P o d  k o n ie c  c z e r w c a  1 9 4 0  roku z o s t a j e  a r e s z t o w a n a  p r z e z  A J K W D ,  a  

n a s tę p n ie  w y w ie z i o n a  z o s t a j e  z a  lAral d o  o b ła ś c i  C z e la b iń s k ,  i o s a d z o n a

w  o b o z i e  K o p ie jsk .

"Po o g ło s z e n iu  am nest i i  p r z e d o s t a j e  s ię  w  194-2 roku d o  t w o r z o n e j  .Arm ii 

P o ls k ie j  w  P o s j i .  J u ż  na  t e r e n ie  O r a n u  z o s t a j e  m ia n o w a n a  K o m e n d a n tk ą  

1 0 2  -  g ie j  K o m p a n i i  T r a n s p o r t o w o  -  S z k o ln e j ,  a  p o  je j  r e o r g a n i z a c j i  w  m arcu  

1 9 4 3  roku K o m e n d a n tk ą  3 1 7  - tej K o m p a n i i  T r a n s p o r t o w e j  P o m o c n i c z e j  

S łu ż b y  K o b ie t  p r z y  2  K o rp u s ie .  2. 3 17-tcj K om pan ie }  T r a n s p o r t o w e j  P . S . K .  

p r z e c h o d z i  c a ł y  je j s z la k  b o jo w y  -  od  ^ iraku  d o  W ło c h -  W  m a rcu  1 9 4 5  

roku r o z k a z e m  g ł ó w n e j  in s p e k t o r k i  P . S . K  p r z y  2  K o r p u s ie  płk. 

B r o n i s ł a w y  W y s ł o u c h o w e j  p r z e n ie s io n a  z o s t a j e  na  s ta n o w is k o  K o m en d a n tk i  

C\\mnazjum i .L iceum z  s ied z ib e j  w  P o r t o  S a n  ĆAiorg io  w e  W ł o s z e c h .  P o  

d e m o b i l i z a c j i  p r z e n o s i  s ię  w r a z  z  g im n a z ju m  d o  A n g l i i .  P o  l ik w id ac j i  s z k o ły  

w y j e ż d ż a  w r a z  z  m ę ż e m  inż, J a n e m  L u k ja ń c e m  d o  A ^ g e ^ t y n a  a  n a s tę p n ie  

d o  LA . S . A  -  K a l i f o rn ia ,  g d z i e  z a m ie s z k u je  d o  chw il i  o b ecn e j .

J7reneusz P .  Brudzińsk i 

B ran iew o ,  dn. 17 s tyczn ia  1998 roku.
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Autorka wspomnień Tani kpt. Zofia  (jączowska - Łukjaniec z  domu Kołodziej urodziła się 

k. Jaroslazina w woj. lwowskim. 'Do ziybuchu 11 wojny pracuje jako nauczyciet w  

miasteczku Trembowla w woj. tarnopolskim. To uzyskaniu informacji, że 9\(^WeD planuje 

dokonać Jej aresztowania opuszcza pod zmienionym nazwiskiem / niszczy dokumenty 

mówiące o Jej rodozwdzie / Trembowlę, i  udaje się do Lwowa. ‘Tam przez jafęiś czas 

mieszka przy uticy Kurkowej.

Tod fconiec czerwca 1940 ro/ęu zostaje aresztowana przez władze sowieckie, a następnie 

wyzoieziona zostaje za Zlra f do obłaści Czelabiński i utorowana zostaje w obozie 

Kopiejsk:

To oroszeniu amnestii przedostaje się w 1942 rolęu do tworzonej A rm ii ToCskfej w 'Ąosji. 

Już na terenie Iranu zostaje mianowana Komendantką 102 -jjie j Kompanii ‘Transportowo - 

Szkolnej, a po je j reorganizacji Komendantką 317 - tej “Kompanii Transportowej Pomocniczej 

Służby Kobiet przy 2 Korpusie- Z  317-tą Kompanią ‘Transportową TS -K . przechodzi cały 

je j sz[a!{ bojozoy - od Ira^u do ‘Wioch. W  marcu 1945 roku rozkazem Inspektorki TS -K . 

pik■ ‘Bronisławy ‘Wysłouchowej przeniesiona zostaje na stanozoiskp Komendantki 

(junnazjutn iL iceu m z siedzibą w Torto San (jiorgio we ‘Włoszech. To demobilizacji oraz po 

likwidacji szkoły wyjeżdża wraz z  mężem inż. Janem Łukjańcem do Ameryki Tołudniowej a

ie zamieszkuje do chwiti obecnej.

17 stycznia 1998 roku.

następnie do cUJ>JA.,fid 

f (jrudziński
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JJhS SAMOCHODOWY 
P.S .Yn .K. M .p .d n ia  / / 3  m a r c a .  1 9 4 3  r .

z i s u j i n o z u n

cd l^o llLa  Lomfoo^tnlozka ^jctc*oisj,La  JZ?ofi.c/ ukończyła Kurs Kierow-
cow Samoahodowyoh dla E.S.W.K. w obozie Gedera /Palestyna/ od dnia

f  sZ,
T
t-zrzuO do dnia '3 mc/recz /9^3s z cynikiem 6 d obrym

He podstawie egzaminu konoewego otrzymała pozwolenie ne 
prowadzanie wojskowych po j a aCaw m© c hcni o asny oh o if za rowy oh -

Prawo .1azdv NrJ H

1
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J J h S  SAMOCHODOWY
f  • 6  *V» i L i M .p.dnia 73 m a r c a  1943 r.#

Z A S U l H  Z H  I Ł

^tlridlLa ^^/Oohotn iozk* ^jcłczo^La  J 2 u k o n o z y ł a  Kurs Kierow­

ców Samoohodowyoh d la E.8.Y/.K. w obozie Gedera /P a le s ty na / od dnia

do dnia '3  m.arrcęi /9v3 s J5 wynikiom 6 dobryrn

Ke podstawie egzaminu konoowego otrzymała pozwolenie n? 

prowadzenie wojakowyoh pojazCow mechcnioznyoh oięearowyoh-

KOMLMDAKT KURSU-

Prawo jazdy Nr. f  i  B I  A H 0 U  C Z
k p t .
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O D P I S

NACZELNY WODZ
J A E Z  Ą. D Z E H I E

Na podstawie art.ll § 1 Dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 12 marca 1937 roku o s/uzbie wojskowej oficerow

m i a n u j e
~ Oficerami Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet

w stopniu PORUCZNIKA.
ze starszeństwem z dniem 1 stycznia 1946 roku :

podporucznik GACZOWSKA Zofię,

NACZELNY WODZ 
/-/ BOR-KOMOROWSKI 

SZTAB NACZELNEGO WODZA Gen.Dyw.
Szef Adm.Pers.Sztabu G^» \
L.dz.40/Tjn/PWSK 
Londyn, dnia 1 maja 1946r.

Za zgodność:
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O D P I S

NACZELNY WODZ
_Z A R Z 4, D Z E N I E

Na podstawie art.ll § 1 Dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 12 marca 1937 roku o s/uzbie wojskowej oficerow

m i a n u j e
Oficerami Pomocniczej Wojskowej S/uzby Kobiet

w stopniu PORUCZNIKA
ze starszeństwem z dniem 1 stycznia 1946 roku :

podporucznik GACZOWSKA Zofię.

NACZELNY WODZ
/_/ BOR-KOMOROWSKI 

SZTAB NACZELNEGO WODZA Gen.Dyw.
Szef Adm.Pers.Sztabu G^.
L.dz.40/Tjn/PWSK 
Londyn, dnia 1 maja 1946r.

Za zgodności
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LIST GEN. J.C.H. LEE DO POR. Z. GĄCZOWSKIEJ:

HEADQUARTERS 
M EDITERRANEAN THEATER OF OPERATIONS 

U. S. ARM Y 
OFFICE OF THE COM M ANDING GENERAL

7 May 1946
Dear Lt. Gączowską:

May I thank you again in this way for the delightful reception you gave me 
while accompanying General Anders on our most interesting inspection 
April 29.

You are to be complimented on the fine appearance of your young women, 
and on the accommodations so well administered by them and for them.

It was indeed an inspiration to see how splendidly you and your staff are 
carrying on.

With every best wish,

Gratefully yours, 
John C.H. Lee. 

Lieutenant General, U.S. Army

Lieutenant Z. Gączowską 
Commander of the ATS School
II Polish Corps 
c/o General Anders 
Headquarters, II Polish Corps 
Ancona, Italy.
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Zofia Gączowska —  II voto Łukjaniec, zd. Kołodziej

Urodziła się 14 VI 1912 r. w Szczytnie k. 

Jarosławia, woj. lwowskie. Instruktorka PWK i 

PBK w Jarosławiu, potem nauczycielka w Trem­

bowli woj. tarnopolskie. Po wkroczeniu 17 IX

1939 r. wojsk radzieckich do Trembowli, za­

grożona aresztowaniem przeniosła się do Lwowa. 

Tam aresztowana przez NKW D w VI 1940 r., 

wywieziona do obozu Kopiejsk na Syberii do 

obsługi kopalni węgla. Po ogłoszeniu „amnestii” 

w II 1942 r. dotarła do tworzonej przez gen. 

Władysława Andersa jednostki wojska polskiego 

i wraz z nim do Iranu. Mianowana komendantką 102. Kompanii Transportowo- 

Szkolnej, a po jej reorganizacji w III 1942 r. komendantką 317 Kompanii 

Transportowej PSK 2. Korpusu. Z tą kompania przeszła cały szlak bojowy od 

Iraku i Egiptu do Włoch. W III 1945 r. przeniesiona na stanowisko komendantki 

Gimnazjum i Liceum PSK z siedzibą w Porto San Giorgio we Włoszech. Po 

demobilizacji, w stopniu por., przeniesiona wraz z Gimnazjum do Anglii do 

obozu Foxley: pełniła również funkcję oficera łącznikowego PSK do końca 

1948 r. W VI 1948 r. wyszła powtórnie za mąż za inż. Jana Łukjańca i wyjechała 

do Cordoby w Argentynie. Tam zorganizowała i prowadziła szkółkę dla dzieci 

polskich i zastęp harcerek. W 1957 r. wyjechała do USA, do miasta Irvine 

w Kalifornii. Awansowana 10 X I 1990 r. do stopnia kpt. i przeniesiona w stan 

spoczynku.
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u i Z.
Zofia Gączowska - Łukjaniec z d. Kołodziej

Ur. się 14 V I 1912 r. w  Szczytnie k. Jarosławia w  woj 

lwowskim. W  Jarosławiu należała do PWK. Była uczestniczką 

obozów szkoleniowych PWK. W  Kościerzynie na Pomorzu, 

potem w Spalę ju ż jako instruktorka strzelectwa, w Orłowie pełniła 

funkcję instruktorki gospodarczej. Członkini Białego Krzyża po 

maturze pracowała jako nauczycielka żołnierzy w 3 -cim pułku

piechoty w  Jarosławiu. Przez 2 lata do wybuchu II wojny

światowej pracowała na etacie nauczycielki w Trembowli w woj. tarnopolskim. Po wkroczeniu 

17 IX  1939r. wojsk sowieckich do Trembowli i po otrzymaniu informacji, że N K W D  

planowało dokonać Jej aresztowania, zniszczyła swoją legitymację nauczycielską na

Kołodziej udała się do Lwowa. Pod koniec czerwca 1940 r. została aresztowana przez N K W D  

i wywieziona do obozu Kopięjsk na Syberii, do obsługi kopalni węgla. Po ogłoszeniu amnestii 

w lutym 1942r. udało Jej się dotrzeć do tworzonej / w Rosji/ jednostki wojska polskiego, 

późniejszego 2 - go Korpusu gen. Andersa. Już na terenie Iranu została mianowana 

Komendantką 102 - giej Kompanii Transportowo - Szkolnej, a po jej reorganizacji w marcu 

1943r. Komendantką 317 - tej Kompanii Transportowej PSK przy 2 -gim Korpusie. Z  317 -tą 

Kompanią Transportową PSK przeszła cały szlak bojowy od Iraku do W łoch W  marcu 1945 

rozkazem Głównej Inspektorki PSK przy 2 -gim Korpusie płk Bronisławy Wysłouchowej 

przeniesiona została na stanowisko Komendantki Gimnazjum i Liceum z siedzibą w Porto San 

Giordzio we Włoszech. Po demobilizacji przeniosła się wraz z Gimnazjum do Anglii, do obozu 

Foxley pełniąc również funkcję oficera łącznikowego PSK / do końca 1948r./ W  Anglii w 

czerwcu 1948r. wyszła powtórnie za mąż za inż. Jana Łukjańca i wyjechała do Argentyny. W  

Cordobie zorganizowała i prowadziła szkółkę dla polskich dzieci i zastępu harcerek. Po 9 -ciu 

latach pobytu w  Argentynie wyjechała do U SA  - Califorma, miasta Irvine, gdzie zamieszkuje z 

mężem do chwili obecnej.

Zofia Gączowska - Łukjaniec została mianowana oficerem PW SK w  stopniu 

porucznika 1 I 1946r. Awansowana do stopnia kapitana PW SK  i przeniesiona w stan 

spoczynku/ do pospolitego ruszenia 10 X I 1990r.

mężowskie nazwisko Gączowska i legitymując się dokumentami pod panieńskim nazwiskiem

APAK, T. /WSK: Zofia Gączowska - Łukjaniec, A. Bobińska, Pomocnicza Wojskowa Służba 

Kobiet 2-go Korpusu 1941- 1945, W-wa 1999r.
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Ur. się 14 V I 1912 r w Szczytnie k Jarosławia w woj 

lwowskim. W  Jarosławiu należała do PW K Była uczestniczką 

obozów szkoleniowych PWK. W  Kościerzynie na Pomorzu, 

potem w Spalę już jako instruktorka strzelectwa, w Orłowie pełniła 

funkcję instruktorki gospodarczej. Członkini Białego Krzyza po 

maturze pracowała jako nauczycielka zołnierzy w 3 -cim pułku 

piechoty w Jarosławiu Przez 2 lata do wybuchu II wojn\ 

światowej pracowała na etacie nauczycielki w Trembowli w woj. tarnopolskim Po wkroczeniu 

17 IX 1939r wojsk sowieckich do Trembowli i po otrzymaniu informacji, ze N KW D 

planowało dokonać Jej aresztowania, zniszczyła swoją legitymację nauczycielską na 

mężowskie nazwisko Gączowska i legitymując się dokumentami pod panieńskim nazwiskiem 

Kołodziej udała się do Lwowa Pod koniec czerwca 1940 r została aresztowana przez N K W D  

i wywieziona do obozu Kopiejsk na Syberii, do obsługi kopalni węgla Po ogłoszeniu amnestii 

w lutym 1942r udało Jej się dotrzeć do tworzonej / w Rosji/ jednostki wojska polskiego, 

późniejszego 2 - go Korpusu gen. Andersa. Już na terenie Iranu została mianowana 

Komendantką 102 - giej Kompanii Transportowo - Szkolnej, a po jej reorganizacji w marcu 

1943r Komendantką 317 - tej Kompanii Transportowej PSK przy 2 -gim Korpusie Z 317 -tą 

Kompanią Transportową PSK przeszła cały szlak bojowy od Iraku do W'łoch W marcu 1945 

rozkazem Głównej Inspektorki PSK przy 2 -gim Korpusie płk Bronisławy Wysłouchowej 

przeniesiona została na stanowisko Komendantki Gimnazjum i Liceum z siedzibą w Pono San 

Giordzio we Włoszech. Po demobilizacji przeniosła się wraz z Gimnazjum do Anglii, do obozu 

Foxley pełniąc również funkcję oficera łącznikowego PSK / do końca 1948r W .Angin w 

czerwcu 1948r wyszła powtórnie za mąż za inż. Jana Łukjańca i wyjechała do .Argentyny W 

Cordobie zorganizowała i prowadziła szkółkę dla polskich dzieci i zastępu harcerek Po 9 -ciu 

latach pobytu w Argentynie wyjechała do USA  - California, miasta Irvine, gdzie zamieszkuje z 

mężem do chwili obecnej

Zofia Gączowska - Łukjaniec została mianowana oficerem PW'SK w stopniu 

porucznika 1 I 1946r Awansowana do stopnia kapitana PW SK i przeniesiona w stan 

spoczynku/ do pospolitego ruszenia 10 X I 1990r

Zofia Gączowska - Łukjaniec z d. Kołodziej

I
APAK, T.|/WSK: Zofia Gączowska - Łukjaniec, A. Bobińska, Pomocnicza Wojskowa Służba 

Kobiet 2-go Korpusu 1941- 1945, W-wa 1999r
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Zofia Gączowską — II voto Łukjaniec, zd. Kołodziej

Urodziła się 14 VI 1912 r. w Szczytnie 

k. Jarosławia, woj. lwowskie. Instruktorka PWK 

i PBK w Jarosławiu, potem nauczycielka w Trem­

bowli woj. tarnopolskie. Po wkroczeniu 17 IX

1939 r. wojsk radzieckich do Trembowli, zagro­

żona aresztowaniem przeniosła się do Lwowa. 

Tam aresztowana przez NKW D w czerwcu

1940 r., i wywieziona do obozu Kopiejsk na Sy­

berii do obsługi kopalni węgla. Po ogłoszeniu 

„amnestii” w lutym 1942 r. dotarła do tworzonej 

przez gen. Władysława Andersa jednostki wojska 

polskiego i wraz z nią do Iranu. Mianowana

316

komendantką 102. Kompanii Transportowo-Szkolnej, a po jej reorganizacji 

w marcu 1942 r. komendantką 3 17. Kompanii Transportowej PSK 2. Korpusu. 

Z tą kompanią przeszła cały szlak bojowy od Iraku i Egiptu do Włoch. W marcu 

1945 r. przeniesiona na stanowisko komendantki Gimnazjum i Liceum PSK 

z siedzibą w Porto San Giorgio we Włoszech. Po demobilizacji, w stopniu por., 

przeniesiona wraz z Gimnazjum do Anglii do obozu Foxley; pełniła również 

funkcję oficera łącznikowego PSK do końca 1948 r. W  czerwcu 1948 r. wyszła 

powtórnie za mąż za inż. Jana Lukjańca i wyjechała do Cordoby w Argentynie. 

Tam zorganizowała i prowadziła szkółkę dis dz\- i polskich i zastęp harcerek. 

W 1957 r. wyjechała do USA, do miasta Irv.ne / kaiifomii. Awansowana 10 

XI 1990 r. do stopnia kpt. i przeniesiona w -!an spoczynku.
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Buty polskiego żołnierza.

Polak już nieraz przemierzaX 
Drogi wiodęce przez świat,
Buty polskiego źo^nierz^
Wszędzie znaczymy swój siad.

Poprzez Tobruk i poprzez Gazalę, 
Poprzez lata,miesiące i dni- 
Ale naprzód,wcięż dalej i dalej- 
Ale Polska bez przerwy się śni. 
Poprzez Narwik i Monte Cassino 
Przez Anconę wśród ognia i bomb- 
Czasem górę. - a czasem dolinę 
Byle ujrzeć rodzinny swój dom.

Dużo jest wkręg niepowodzen,
Wiele ciernistych jest drog- 
ftikt nie zatrzymaj się w drodze 
Choć nieraz wali,* się z nóg.

Poprzez Tobruk i poprzez Gazalę
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,T r ;r+; 4v , -Poniższe dane opracował Ireneusz R. Orudziński-

1M 5 / 2

■ Inspektorka ppłk. Maria Trojanowska. Przed wojną, instruktorka PWK. We wrześniu 1939 roku, obrońca 

Warszawy, kurierka ZW Z/AK . Aresztowana przez NKW D i wywieziona do ZSRR. Od września 1941 roku w 

P.S.K. Pierwsza Komendantka P.W.S.K. przy 5 Dywizji Piechoty. Od 10 grudnia 1942 roku Komendantka 

kursów transportowych przy O.S.P.S.K. w  (Jederze. Od sierpnia 1944 roku Dowódca 316-tej Kompanii 

Transportowej Kobiet P.S.K. W  1945 roku przeniesiona zostaje do Komendy Q  łownej P.W.S.K w  Londynie. 

Ppłk. M . Trojanowska umiera po ciężkiej chorobie 31grudnia 1991 r. w  Los Angeles. Prochy śp. ppłk. M . 

Trojanowskiej spoczywają na Polskim Cmentarzu Weteranów w  Doyłestown - Pensylwania.

■ ppor. Stefania C/oła szewska : Zając Komendantka plutonu dowodzenia w 102-giej Szkolnej Kompanii 

Transportowej P.S.K a następnie w  317-tej Kompanii Transportowej Kobiet. P.S.K.

■ Kmdtka 2-go plutonu w  102-giej Szkolnej Kompanii Transportowej P.S.K. kpt.. Maria Repczyńska- 

Mołodecka zd. Podwińska. Po zakończeniu służby w  2 Korpusie osiada w  Londynie. Umiera tamże 07 stycznia 

1993 r.

■ Kmdtka 1-go plutonu 317-tej Kompanii Transportowej P.S.K. ppor. Irena Kloss-Taraszkiewicz zamieszkuje 

obecnie w  stanie New York w  U.S.A.

^ A ^ J j  Kpt. J. Żymierski - pirwszy D-ca 317-tej KTK P.S.K. /  rodzony brat Michała Roli- Żymierskiego /  odszedł

Oj \ /własnej woli na ‘wieczna wartę' jeszcze na terenie Iraku.

■ Kmdtka 2-go plutonu 317 - tej Kompanii Transportowej kobiet P.S.K. ppor. Janina Kozłowska odeszła z 

własnej woli na “drugą stronę życia* 21 maja 1944 r. o godzinie 21.20. Pochowana została 23.05.1944 r. na 

cmentarzu w  Tel-El-Kebir - Irak.

■ Szef 317-tej Kompanii Transportowej Kobiet P.S.K. St. sierżant Maria Urbaniec - obecnie Dębska 

zamieszkuje od zakończenia służby w  2 Korpusie w  Wielkiej Brytanii.

■ Kmdtka kpt. Władysława Janczyszyn /W łada/. Po zakończeniu służby w 2 Korpusie P.S.Z. na Zachodzie 

emigruje do Argentyny. Umiera w  Buenos Aires.

■ Kmdtka sierż. - podchorąży Lucyna Mondwit - Lisowska - Fiedorowicz zmarła na emigracji 28 sierpnia 1994 

roku.

■ St.. Sierżant Wiktoria Rybakowicz-Dulęba /W ika / wraz z mężem ppor. Sylwestrem Dulębą po zakończeniu 

służby w  2 Korpusie emigrują do Argentyny. Po powrocie do Polski w  maju 1962 roku osiedlają sie w 

Białymstoku. Sylwester Dulęba umiera w Białymstoku 14 lipca 1973 roku.
---------------
■P.S.K, - Pomocnicz Służba Kobiet. Skrót używany od początku w Polskich Siłach Zbrojnych w ZSRR i następnie 

w A P W  - został zachowany na życzenie Dowódcy 2 Korpusu - dla ochotniczek służących w 2 Korpusie.

■ "drajwerka" - pochodzi od angielskiego słowa 'Driver' - kierowca.

6
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowe. 

u l.W .G a r b a ry  2,tel.65-22-186 

87-100 TORUŃ

KANTOR W/W s.c.A.Muszytowski,A.Walaszek 
Toruń Rynek Staromiejski 33 tel.10-209
p87005286
Data : 93.11.24
Nr rachunku : 24
Kupno (AMERYKAŃSKI dolar)
Kwota : 20,00 USD
Kurs : 414,00/100
Rownowartosc <zl) : • 82,80 gr 
Kasjer walutowy : Joanna Zych
Dziekujemy i zapraszamy.
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Toruń dnia 19 lipoa 2000r

P R O T O K O Ł

przejęcia przez Fundację Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
w Toruniu ul. W. Garbary 2
Munduru wojskowego oraz eksponatów przekazanych przez
Panią kpt Zofię Gączowską - Łukjaniec zamieszkałą obecnie 
w U S A  130 Monroe St Irvine CA 92620 - 3642.
Pani kpt Zofia Gączowską - Łukjaniec przekazuje w darze a 
Fundacja AP AK przyjmuje na własność do zbiorów muzealnych 
następujące eksponaty :
Zimowy mundur wyjściowy /PSK/ 2 Korpusu 317 Kompanii

Służby Kobiet składającyTransportov/e j Pomocniczej Wojskowej 
się z
- marynarki - szt 1
- spódniczki - szt 1
- krawatów - szt 2
- beretu czarnego z orłem - szt 1

branzołety składającej się z 9-ciu segmentów -szt 1
/ na segmentach przedstawione są herby miast i odznaka 2 Korpusu/

Odznaki z napisem " POLSKI 2 KORPUS " oraz symbolem syrenki -sztl

Przyjęli Michał Ojczyk Grażyna Gilewicz Anna Rojewska

Ąflnui, 'JL̂ fCissk̂ .

7/ykonano w dwu egzempl.

1 x dla Fundacji AP AK
1 x dla Pani kpt Zofii Gączowskiej - Łukjaniec
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F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

MURO FUNDACJI  • 8 7 - 1 0 0  TORUŃ • UL. WIELKI E GARBARY 2 • TEL./-Htt< ( 0 - 5 6 ) 6 5 - 2 2 - 1 8 6  
KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY II ODDZIAt  W TORUNIU NR 1 0901 506 -4675-1 28-00-0
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Toruń, dnia 06 X II 1999r

\L.Q(̂ 6-

MEMORIAŁ Pani kpt. Zofia Gączowska—Lukjaniec

130 M O N R O E  ST 

Irvine, CA  92620 - 3642 

U SA

Generał arii Wittek

i 3 8 3  /

Szanowna, Droga Pani1

Dziękujemy z całego serca za niezwykle interesujące materiały archiwalne, które 

przysłała nam Pani do Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej.

W  naszym Archiwum została założona Pani teczka osobowa o numerze inwentarza 

1282/WSK. Cieszymy się z nawiązania kontaktu z Szanowną Panią i mamy nadzieję, że będą 

one przyjazne i trwałe.

Nasze Archiwum zyskało od Pani wspomnienia „Z dziejów 317 Kompanii 

Transportowej Pomocniczej Wojskowej Służby Kobiet” . Jest to cenny materiał, ważny dla 

historyków zajmujących się w przyszłości historią PSK.

Prosimy Panią, o ile jest to możliwe, o bliższe informacje na temat 5-ciu 

„Korpuśniaczek”, o których wspomina Pani w  liście. Tak bardzo chcemy pozyskać dalsze 

archiwalia ukazujące Waszą służbę, może ukazały się jakieś artykuły, opracowania mówiące o 

tej służbie

W  Fundacji istnieje dział muzealny. Jeżeli posiada Pani pamiątki z okresu służby 

wojskowej np.: mundur PSK, to za p przekazanie tych pamiątek będziemy wdzięczni

Dziękujemy Szanownej Pani za przekazany dar pieniężny. Dzięki takim jak Pani 

ofiarodawcom, możemy nadal kontynuować naszą działalność archiwalną i wydawniczą.

Przekazujemy Pani w  darze następujące książki wydane przez naszą Fundację: Służba 

Polek na frontach 11 wojny światowej, cz. 2 i cz. 8, książkę autorstwa E. Zawackiej wydaną 

przez KU L - Czekając na rozkaz oraz wydanie okolicznościowe z okazji 90-tych urodzin Pani 

Profesor Elżbiety Zawackiej.

Dziękujemy Pani za miłe życzenia. Odwzajemniamy się serdecznie, życząc wiele 

zdrowia i pomyślności. Zapraszamy do współpracy z naszym Archiwum

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Irvine 14 luty 2000

MEMORIAJj GEN ERA# MARII WITTEK
Pani Anna Rojewska.

W książce S/uźba Polek na frontach I I  Wojny Świato­
wej cz.2 ,na stronie 132, jest nazwisko znanej mi 
przez drugie lata Korpusniaczki Zelaz^k-Ziekiewicz.
Od paru lat mieszka na wschodzie Stanów.Skomunikowa­
łam się z Nią telefonicznie - jest zainteresowana 
organizacją Memoriał Marii Wittek.Podaję adres i

i Krystyna Zielkiewicz 
\ 15100 Glade Dr. # 1-D
I Silwer Spring , MD 20906 -1521 

Drugą Korpusniaczką jest Irena Taraszkiewicz,Jako 
podporucznik by^a komendantką plutonu transportowe­
go w 317-tej.Rozmawiałam z Nią teź telefonicznie - 
jest również zainteresowana.Adres poniżej :

! Irena Taraszkiewicz 
171 Jersey Hill Rd.West 

> Ithaca,NY 14850 - 8606

Cdnosnie moich pamiątek z okresu służby wojs*kowej 
prawie nic mi juz nie zostano.Mam tylko zdekomple­
towany zimowy mundur wyjściowy ( w którym się z tru­
dem jaszcze mieszczę ) i czarny^beret.Je^li ma to 
jakąś' wartość dla archiwum - wyślę.

#ączę serdeczne pozdrowienia

Zofia #ukjaniac/ (Gączowska )
kpt.
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m e m o r i a ł
Generał Marii Wittek Toruń 08 III 2000

Pani kpt. Zofia Gączowska-Łukjaniec

o U u , U!kKo>»  ̂ 6> i<\l (>v' P° LsU

130 M O N R O E  ST. 

Irvine, CA  92620 - 3642 

USA

Wielce Szanowna Pani,

Bardzo dziękujemy za tak obfite i różnorodne materiały, przesyłki od Pani są zawsze 

tak ciekawe!

Szczególnie dziękujemy za informacje o dwóch Korpuśniaczkach: p. Krystynie 

Zielkiewicz i p. Irenie Taraszkiewicz. Pragniemy nawiązać z N im i kontakt i uzyskać materiały 

archiwalne.

Będziemy Pani bardzo wdzięczni za ofiarowanie munduru i beretu z okresu służby 

wojskowej. Ten wspaniały, cenny dar będzie ozdobą w naszych zbiorach muzealnych.

W  imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej bardzo Pani dziękujemy za podjęcie tak 

aktywnej współpracy z naszą Fundacją. M iło  nam, że należy Pani do Koła Memoriału Generał 

Marii Wittek. Dziękujemy za przekazany dar pieniężny. Dzięki takim ofiarodawcom jak Pani, 

możemy nadal kontynuować naszą działalność archiwalną i wydawniczą. Jeszcze w tym 

miesiącu będzie wydana „Służba Polek na frontach II wojny światowej cz. 3” . Jeden 

egzemplarz wyślemy Pani w darze.

Dziękujemy Szanownej Pani za miłe życzenia. Odwzajemniamy się serdecznie, życząc 

wiele zdrowia i pomyślności. Zapraszamy do dalszej współpracy z naszym Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku
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Generał Marii Wittek Toruń 08 III 2000

\ \ f - 9

l| 0 ^

Uojyî  

U Sb I oo>

Pani ^^k/ffhńdZ "  3.&UlzitC

.45..t?.9...ęjk9rf!&...Q?..?t i'®
‘Silwonr Sprinty MS AD90o-i5M

Szanowna Pani,

Nasze Archiwum W  dziale Wojennej Służby Kobiet gromadzi relacje Kobiet- 

Żołnierzy z terenu całej Polski i z Zagranicy, walczących na frontach II wojny światowej.

Uprzejmie informujemy P a n ią , że od Pani kpt. Zofii Gączowskiej-Łukjaniec z U SA  

otrzymaliśmy Pani adres i informację, że była Pani Korpusniaczką.

Prosimy Panią o przysłanie do naszego Archiwum relacji ze służby wojennej w  PSK i 

o fotografię. Wysyłamy Pani materiały informacyjne na temat Fundacji oraz Memoriału 

Generał Marii Wittek.

Pozdrawiamy Panią serdecznie i prosimy o odpowiedź, zapraszamy do współpracy z 

naszym Archiwum. Zależy nam na stałym kontakcie z Panią, a także z Pani Koleżankami 

„Korpuśniaczkami” .

Z  wyrazami głębokiego szacunku

mgr Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum W SK
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Toruń 08 III 2000

General Marii Wittek

Pani ....y.T?.h.Q ...

yh lnaca , n i  Ak f c O - S W

c l „ d i .  M0S MSilc

Szanowna Pani,

Nasze Archiwum W  dziale Wojennej Służby Kobiet gromadzi relacje Kobiet- 

Żołnierzy z terenu całej Polski i z Zagranicy, walczących na frontach II wojny światowej.

Uprzejmie informujemy Panią , że od Pani kpt. Zofii Gączowskiej-Łukjaniec z USA 

otrzymaliśmy Pani adres i informację, że była Pani Korpuśniaczką.

Prosimy Panią o przysłanie do naszego Archiwum relacji ze służby wojennej w PSK i 

o fotografię. Wysyłamy Pani materiały informacyjne na temat Fundacji oraz Memoriału 

General Marii Wittek.

Pozdrawiamy Panią serdecznie i prosimy o odpowiedź, zapraszamy do współpracy z 

naszym Archiwum. Zależy nam na stałym kontakcie z Pan ią a także z Pani Koleżankami 

,.Korpuśniaczkami'\

Z wyrazami głębokiego szacunku

mgr Anna Rojewska 
ĄmcO,

Dokumentalistka Archiwum W SK
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek

Toruń 01 VIII 2000

Pani kpt. Zofia Gączowską -Łukjaniec

130 MONROE ST.

ot J  f 5  A ) ^  stt | Irvine, CA 92620 - 3642

USA

Wielce Szanowna Pani,

W imieniu Pani prof. Elżbiety Zawackiej i wszystkich pracowników 

Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej bardzo serdecznie dziękuję za 

przekazane pamiątki z Pani służby wojennej PSK.

Przesyłkę od Pani otrzymaliśmy 19 lipca bieżącego roku. Przekazany przez 

Panią dar (zimowy mundur wojskowy z 317 Kompanii Transportowej PSK) 

wzbogacił nasz dział muzealny.

O ile jest to możliwe, prosimy o dodatkową informację na temat 

przysłanych pamiątek. Dziękujemy także za przekazany dar pieniężny. Dzięki 

takim jak Pani ofiarodawcom, możemy nadal kontynuować naszą działalność 

archiwalną i wydawniczą.

Wysłałam prośbę o relację do dwóch Korpuśniaczek: p. K. Zielkiewicz i p.

I. Taraszkiewicz. Mam nadzieję, że wkrótce otrzymamy od Nich materiały 

archiwalne.

Dziękujemy Pani bardzo za cenną współpracę z Fundacją. Życzę Państwu 

wiele zdrowia i pomyślności.

Z wyrazami głębokiego szacunku

mgr Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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